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W meczach o puchar śp. i .  Kałuży
^ o z n ń A  z w y c ię ż a  Warszawę

I r  ików przetrywa ; e Śląskiem
W  f r o d ę  w a k z g m g  i  N o r w e g i ą
Lmaz, Kitzman, Rduch, Guzikowski i Lewandowski zwycięzcami I-go raidu po Ziemi Krotoszyńskiej

2 rzuty karne -1 bramka samobójcza
na meczu Poznań - Warszawa 3:1 (0:1)

S k ł a d  d r u ż y n  
W a r s z a w a :  Borucz, M aruszk iew icz, G ier- 

w a to w sk i —  W aśko , Szczurek, M ie lczew sk l -  
O chm ańsk i, C yg an ik , G órski, Jaźn ick l, Mor- 
d a rsk i.

P o z n a ń :  G ołębiow ski, W eiss , D usik  — l i s ,  
T ark a , M atu szak  —  Polka, A nio ła, C zapczyk, 
B iałas, G adzińsk l.

S ę d z i a :  p . T erleck i z G dańska.
B r a m k i :  d la  Poznania , Po lka  2 1 A n io ła  1, 

d la  W arszaw y  sam o b ó jcza  (W eiss).

Poznań  n ie  b y ł w czora j b o g a ty  w  im prezy  sp o r­
to w e . „G w oździem " n iedz ieli s ta ł się  n a to m ias t 
m ięd zy m iasto w y  m ecz z cy k lu  ro zg ry w ek  o p u ­
c h a r śp. K ałuży p om iędzy  W arszaw ą  i re p rezen ­
ta c ją  n aszego  m iasta . B rak im prez k o n k u re n cy j­
n y c h , a  n a d to  ład n a  pog o d a  sp ra w iły  w ięc, że 
w czo ra jszem u  sp o tk a n iu  n a  looisku W a rty  p rzy ­
g ląd a ło  s ię  b lisk o  10.000 w idzów . N a ogó ł n ie  
sp o tk a ł ich  zaw ód. G ra żyw a toczy ła  się  ze 
zm iennym  szczęściem  i o b fito w ała  w  szereg  
em o c jo n u jący ch  m om entów . A tm o sfe rę  sp o tk a n ia  
p su ła  zb y teczn a  ostro ść  g ry , in ic jo w an a  z resz tą  
p rz ez  gości, p rz y  czym  re j w odził tu ta j  po p u ­
la rn y  ob rońca  Po lon ii —  G ie rw atow sk i. P o stu ra  
te g o  gracza  d a je  m u p ew n ą  p rz ew a g ę  fizyczna nad  
p rzec iw n ik iem . G ie rw ato w sk i zaś k o rzy sta ł z n ie j 
w  c a łe j rozciąg łośc i, p rzew ażn ie  w  sposób  n ie ­
dozw olony . N ie  bez  w in y  b y ł i je g o  p a r tn e r  po 
pTaw ej s tro n ie  —  M aruszk iew icz, k o sz tow ało  
to  re p re z en tan tó w  sto licy  b ram k ę  strze lo n ą  z 
rzu tu  k a rnego , p o d y k to w an eg o  za b rzydk i faul na 
C zapczyku .

Poza  tym  pow ażnym  m inusem  obaj o b ro ń cy  
w a rsz aw sc y  zadem o n stro w ali g rę  tech n iczn ie  i 
tak ty c zn ie  b. z aaw an so w an ą  i stan o w ili c iężki 
o rzech  do zg ry z ien ia  d la  n a p as tn ik ó w  po zn ań ­
sk ich .

W  bram ce gości u jrze liśm y  B orucza, b ram k arza  
•wysokiej k lasy . Je g o  w czo ra jszy  w y s tęp  p o ­
tw ierd z ił d o sk o n a łą  o p in ię  s ta w ia jąc ą  go n a  czele 
b ra m k a rzy  p o lsk ich  w  o b ecnej chw ili.

T ej t ró jc e  dop isa ła  rów nież  lin ia  pom ocy  
s to łeczn e j. N a  p ierw szą  lo k a tę  zasłuży ł sobie tu ­
ta j  Szczurek  b ezn ag an n y  w  ak cji ta k  o fen sy ­
w n e j ja k  i w  obron ie. D zieln ie sek u n d o w ał m u 
W aśk o .

N ap ad  b y ł s łabą  s tro n ą  gości. N ik t z całe j 
p ią tk i n ie  uzn aw ał k o n ieczności o d d aw an ia  
strza łó w  do bram ki, a n ad to  akcjom  b ra k  było

C za p c zy k  cen tru je ... za c h w ilę  A n io ła  p rze jm u je  
p iłk ę  b y  u lo ko w a ć  ją  po raz drugi w  sia tce  

gości.

p o w iązan ia  i rw a ły  się  one zw y k le  w  pobliżu  
p o la  k a rn eg o . O dnosi się to szczególn ie  do d ru ­
g ie j części zaw odów , gdyż  o k re s  p ierw szy ch

20 m in u t u p raw n ia ł racze j do p o zy ty w n ej oceny  
tej części zespo łu  w arszaw sk iego .

W spó lnym  w alo rem  ca łej jed e n as tk i w a rszaw ­
sk ie j b y ła  szybkość  i dobry  s ta r t do p itk i, czym  
goście  p rzew yższa li m ie jscow ych .

Poznań p rzec iw staw ił am bic ję  i p raco w ito ść  
i g d y  po p rzerw ie , po  p ew n y ch  p rzesu n ięc iach  
w d ru ży n ie  a k c je  n a b ra ły  n a  p ły n n o śc i — n ie ­
b iesk ie  koszu le  o p an o w ały  pole.

W eiss  i D usik  zasłuży li n a  n a jlep szą  ńotę. Pe­
chow a b ram k a  sam obójcza  n ie  m oże obc iążać  
sum ien ia  tego  p ierw szego . Pad ła  ona w ok o licz ­
nościach , w  k tó ry c h  jed y n y m  ra tu n k iem  b y ło b y  
z łap an ie  p iłk i ręk ą . N a ten  b łysk aw iczn y  re flek s 
n ie  s ta rczy ło  je d n a k  czasu  i p iłk a  p o w ęd ro w ała  
do sia tk i.

L inie pom ocy  u zd ro w iła  „o p erac ja"  w  postaci 
u su n ięc ia  T ark i i z as tąp ien ia  go Lisem, w  m ie jsce  
k tó reg o  zag ra ł Słom a. Z tym  m om entem  caia  
tró jk a  zaczę ta  p e łn ić  sw e  p o słan n ic tw o  w sposób 
n a le ży ty  i z ao p a try w ać  w  p iłk i a tak , czego p rzed  
przerw ą  n ie  m ożna się  b y ło  doszukać zupełn ie,

(Dalszy c iąg  w ew n ątrz  num eru)

? Z P N  - W a r s z a w a  5:2 (3 :0)
W  W arszaw ie  ro zeg ran o  n a  s ta d io n ie  W . P. 

tren in g o w y  m ecz pom ięd zy  re p re z en tac ją  
P Z P N u  i W arszaw ą  celem  w yłon ien ia  rep rezen ­
tac ji Po lsk i n a  p ierw szy  m ięd zy p ań stw o w y  m ecz 
p iłk a rsk i po  w o jn ie  p o m ięd zy  Polską i N orw eg ią  
w O slo. S p o tk an ie , k tó re  b y io  p ro w ad zo n e  w  s ła ­
bym  tem p ie  i k tó re  s ta ło  n a  p rzec ię tn y m  p o z io ­
m ie ro zstrzy g n ę ła  n a  sw o ją  korzyść  re p re z e n ta ­
c ja  P Z P N  w s to su n k u  5:0 (3:0). Pcza  k ilk u n astu  
m inutam i w p ierw sze j i w drug iej po łow ie  k iedy  
p rzep ro w ad zo n o  a k c je  w zw iększonym  tem pie, na  
o g ó ł b ra k  b y ło  e lem en tó w  bojow ośc i. B ram ki dla 
rep re z en tac ji zdoby li C ieślik  2 w tym  jed n ą  z 
karnego  oraz  O racz  i Św icarz o raz  je d n a  sam o­
bójcza. D ia  d ru ży n y  sto łeczn e j, k tó ra  zasilona zo­

sta ła  zaw odn ikam i z o bozu  s trze lcam i by li W a ­
lasek i K oczew ski.

T u ż  po m eczu  k ap itan  sp o rto w y  P Z P N  p p łk  
R cym an  u s ta lił  sk ład  rep re z en tac ji, k tó ra  w  ś ro ­
dę, d n ia  11 bm . rozegra  w  O slo  m ecz m ięd zy ­
p ań stw o w y  z  N orw egią.

W  bram ce  — B rom  (R uch) w o b ro n ie  — Szcze­
pan iak  (P o lon ia  W arszaw a) i P ian ek  (W ista), 
w pom ocy  — Jab ło ń sk i 1 (C raco v ia), P a rp an  (C ra - 
covia) i K ażm ierczak  (W arta ) , w n ap ad z ie  — . 
B aran  (ŁK S). G racz  (W  sla), Sw icarz (P o lon ia  
W arszaw a). C ieślik  (R uch) i Sm ółski (W arta ) .

Jak o  reze rw o w y ch  w y znaczono : w  b ram ce Ju - 
row icz (W isła ), w o b ron ie  lub pom ocy  —  Filek 
(W isła ), w  n a p a d z ie  — N o w ak  (G a rb a rn ia ) , (i)

Zapssnicy KKS-u zwydęźajq Hutę Pokoi 1 9 :7
G ościna b y to m sk ich  a tle tó w  u p o zn ań sk ieg o  

KKS-u w d n iu  7 bm . zako ń czy ła  się ich w ysoką  
p o rażką . G o sp o d arze , k tó rz y  już w m is trzo stw ach  
ok ręg o w y ch  w ykazali dobrą  form ę, górow ali n ad  
Ś lązakam i n iem al we w szystk ich  w agach p rzed e  
w szystk im  p o d  w zględem  techn icznym .

M iłą n iesp o d z ian k ę  zg o to w ał licznie zeb ran y m

1  f , \  . '
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sy m p a ty k o m  sp o rtu  zapaśn iczego  K auch  w w adze  
p ió rk o w ej sw ym  zw ycięstw em  u n a d  m istrzem  
Polski, M arcokiem . N a d zw y cz a j e fek to w n y m  
było  rów nież zw ycięstw o C egielsk iego n a d  K uli- 
gow skim  II. W icem istrz  Polski, P ię ta , w pó łc ięż ­
k ie j znalaz ł w B orkow ym  godnego  p rzec iw n ika , 
a  u z y sk a n e  zw ycięstw o należy  uw ażać  jak o  
szczęśliw e. P rzeciw n ik  N o w aczy k a  — K ornecki, 
d a ł sm u tn e  św iadectw o sw ego w y rob ien ia  sp o r­
tow ego, opuściw szy  ring  po p rz eg ra n e j w alce 
p rz e d  ogłoszeniem  w yniku, bez p o żegnan ia  ry ­
wala.

W y n ik i szczegółow e w- poszczególnych  w agach 
p rzed staw ia ły  się  następu ja .co : w aga kogucia  — 
Z iu b a  (H u ta ) u legł G rzędzielew sk iem u  w 11 
min., p ió rk o w a  — M arcok (H u ta ) p rzeg ra ł na 
p u n k ty  z K auchem . W  dru g ie j walce te j  wagi 
zw y cięstw o  odnieśli gosp o d arze  p rzez  K lorka. 
W  lek k ie j — Kusz (H u ta ) w y p u n k to w ał Ja k u b o ­
w icza p o d o b n ie  ja k  w p ó łśre d n ic j —  Kuligów- 
ski 1 (H u ta )  .M ieiczaka. W  śred n ie j — K uligow - 
ski II (H u ta ) p rzeg ra ł już 1,5. m in. do C egielsk ie­
go. B orkow y i K orneck i (obaj H u ta )  ulegli w w a­
gach pó łc iężk ie j i c iężk ie j P ięcie o raz  N o w aczy ­
kowi. "

Sędziow ał w ringu p. S pychała  Józef. O rg an iza ­
cja  bez  zarzu tu . M os. >

N a szem u  fo to rep o r te ro w i udało  się  u trw a lić  na zd jęc iu  m o m en t b rzyd k ieg o  fau lu  na C zap czyku , 
k tó r y  w  k o n se k w e n c ji  p rzyn ió s ł 3-cią b ra m kę  P oznaniow i, po  rzucie  karn ym .

E¥S<aII P a l t o h
wyrównuje rekord światowy
N ajlep szy  obecn ie  w A m ery ce  spr:n ter_  M eli 

I P a tto n  w y ró w n ał ponow nie  rek o rd  św ia to w y  w 
b iegu  n a  100 y  o siąg a jąc  czas 9.4 sok. N a tych 

I sam ych  zaw odach  m iody  zaw odn ik  z Los A ngelos, 
J e r r y  S h ickey  w y g ra ł pch n ięc ie  k u la  o siąg a jąc  

1 w yn ik  16,16 m. " ( i j '

Rewia leMtoailelów W ielbi lsl.i no Arenie
W  so b o tę  i n ied z ie lę  ro zeg ran e  zo sta ły  na 

„A ren ie"  in d y w id u a ln e  m istrzostw a lek k o a tle ­
ty czn e  p ań  i p an ó w  o k ręg u  poznańsk iego , k tó re  
zg rom adziły  p o n ad  120 zaw odn iczek  i zaw o d n i­
ków  z k lubów : AZS,, W arta , KKS., i D rukarz. 
N a  sk u te k  p a d a jąceg o  deszczu b ieżn ia  b y ła  
c iężka  to też  sp ec ja ln y ch  w yn ików  n ie  uzyskano . 
W y n ik i tech n iczn e  b y ły  n as tęp u jące : 
P a n o w i e :  '

100 m 1. R u tkow ski (AZS) —  11,2 sek ., 2. 
S taw czy k  (A£S) —  11,4 sek .

5000 m: 1. P lo tk o w iak  (Drukarz) — 16:25 min, 
2, G rygolow icz (W arta) 18:16,8 min.

Skok w zw yż: 1. A dolf (W arta) 1,60 m, 2. 
Schm id t (AZS) —  1,60 m.

200 m: 1. S taw czyk. (AZS) — 24,5 sek , 2, Ryd 
(W arta) —  25,6 sek .

Skok  w  dal: 1. S taw czyk  (AZS) — 6,18 m, 2. 
M uszyńsk i (AZS) —  5,96 m.

T ró jsk o k : 1. Schm idt (AZS) — 12,26 m. 2. 
S k a lb an ia  (AZS) — 12,18 m.

1500 m: 1. W ierk iew icz  (W arta) — 4:24,5 min, 
2. Ku&ik (KKS) —  4:34,5 m in.

400 m. p. p.: 1. S ita re k  (AZS) —  1:04,2 m in, 
2. R yd (W arta) —  1:06,1 min.

Rzut m ło tem : 1. K raw czyk  (W arta) 30,24 m, 
2. R yd  (W arta) — 21,74 m.

Rzut oszczepem : 1. H anc (AZS) — 47 m, 2. 
Schm idt (AZS) —  46,33 m.

P ch n ięc ie  k u lą : 1. Schm idt (AZS) — 11,56 m, 
2. H offm ann  (AZS) —  11,51 m.

110 m p. p.: 1. W o jte rsk i (AZS) — 19,8 sek , 
2. R yd (W arta) —  19,9 sek.

400 ni: 1. K om asa (W arta) — 56,8 sek , 2. 
H an d k e  (W arta) —  57,3 sek .

Skok o tyczce : 1. H anc (AZS) — 3 m, 2. Pra- 
ży ń sk i (W arta) 2,90 m.

10000 m: 1. H e lak  (KKS) — 40:16,2 m in, 2. 
2. W ąch a lsk i (W arta) —  40:24,5 m in.

000 m: 1. K usik (KKS) — 2:09 m in, 2. K oniecz­
ny  (W arta) —  2:13,6 min.

4X 100 m: 1. AZS 1 — 47,5 sek , 2. W arta  I 
48,1 6ek.

Rzut dysk iem : 1. H offm ann (AZS) — 39,48 m, 
2. Schm id t (AZS) — 34,94 m.

4X 400 m: 1. AZS I — 3:56,4 m in, 2. W arta  I. 
P a n i e ;

60 m: 1. W ich to w sk a  (KKS) — 8,3 sek ., 2. Do­
b ro w o lsk a  (KKS) —  8,5 6ek.

P chn ięc ie  k u lą : 1. Ja s ie ń sk a  (W arta) — 10,92m,
2. R obińska (W arta) — 10,10 m.

S kok  w zw yż: 1. W ich to w sk a  (KKS) — 1,20 m,
2. Tom iaków na- (KKS) — 1, 20 m.

100 m: 1. W ich to w sk a  (KKS) —  14,1 sek., 2. Do- 
b ro w o lsk a  (KKS) — 14,2 sek ..

Sk o k  w dal: 1. W ich to w sk a  (KKS) — 4.61,5 m,
2. C zerw ińska  (KKS) —  4, 38' m.

200 m: 1. W ich to w sk a  (KKS) — 29,6 sek., 2. Do­
b ro w o lsk a  (KKS) —  30,1 sek .

Rzut dysk iem : 1. R obińska (W arta) — 31,14 m,
2. Ja s ie ń sk a  (W arta) — 29 58 m.

O szoąep: 1. J a s ie ń sk a  (W arta) — 27 m, 2. Pa- 
trzy k o n to w a  (W arta) — 26,46 m.

4X 100 m: 1. KKS I — 59,6 sek., 2. KKS II — 
65,6 sek.

W  ogólnej p u n k tac ji pań i pan ó w  zw y cięży ła  
W a rta  214 pkt. p rzed  KKS-em — 210 pk t.,
AZS-em  202 pk t. i D rukarzem  6 pkt. W  k o n k u - '' 
ren c ji m ęsk ie j na  p ierw szym  m ie jscu  u p laso w ał 
się  AZS — 202 pkt. p rzed  W artą  — 143 pkt. 
KKS-em — 67 pkt. i D rukarzem  — 6 pk t. W  k o n ­
k u re n c ji p a ń  k la sy fik a c ja  b y ia  n a s tę p u ją c a : 14 
KKS —  143 pk t., 2. W arta  —  71 p k t, '  (i)



N O W IN Y  S P O R T G W E

O WEJŚCIE DO LIGI
Tęcza (Kielce) — WMKS (Katowice) 2 :0  (0:0)

R ozeg ran y  w  K atow icach  m ecz p iłk a rsk i o w e j­
śc ie  do e k s tra k la sy  p ań stw o w e j pom iędzy  d ru ­
żynam i g ru p y  III-cie j T ęczą z  K ielc i W M K S-em  
z  K atow ic zak o ń czy ł się  zw ycięstw em  gości w 
s to su n k u  2:0 (0:0).

G ra  p ro w ad zo n a  b y ła  n a  ba rd zo  słabym  p o ­
ziom ie, zw łaszcza ze s tro n y  gospodarzy , k tó rzy

m ając  zdecy d o w an ą  p rzew ag ę  w  p ierw sze j p o ło ­
w ie  g ry  zap rzep aśc ili 6zereg d o g odnych  okazy j 
do zd o b y cia  b ram ek .. Po p rze rw ie  ,,T ęcza" g ra ­
jąc  pod  w ia tr  b y ła  d ru ży n ą  lep szą  a  a ta k  je j 
w y k o rzy sta ł dw ie  o k az je  do zdobycia  b ram ek  i 
w  ten  sposób  „Tęcza" w yw iozła  z  te ren u  ś lą ­
sk iego  dw a cenne  p u n k ty . B ram ki d la  zw ycięzców  
uzy sk a li Z b ro ja  i Kom ar.

Pomorzanin - Rymer 3:1 (2:0)
W  d u w czora jszym  w  T o ru n iu  ro zeg ran y  z o - | KS R ym er z R ybnika. S p o tk an ie  to  zak ończy ło  

s ta ł m ecz o w e jśc ie  do K lasy  Państw ow ej po- się  zw ycięstw em  g o spodarzy  w  s to su n k u  3:1 
m iędzy  m ie jscow ym  P om orzan inem  a d ru ży n ą  | (2:0). ,.

Przed meczem Polska - Czechosłowacja
N iesp e łn a  dw a ty g o d n ie  dzielą nas od sp o tk a ­

n ia  m ięd zy p ań stw o w eg o  P o lsk a—C zechosłow acja  
w  k o n k u re n c jac h  lek k o a tle ty czn y ch  pań . Z a­
w o d y  te  odb ęd ą  s ię  n a  „A ren ie", a ju ż  dziś za ­
in te reso w a n ie  w śró d  sze ro k ich  m as sportow ców  
je s t  b a rdzo  w ie lk ie . N a p ro g ram  zaw odów  sk ła ­
d a ją  się  n a s tę p u ją c e  k o n k u ren c je :

B iegi: 100, 200, 80 p. pl. i sz ta fe ta  4X 100 m.
R zu ty : ku lą , dysk iem  i oszczepem .
Skok i: w  dhl i w zw yż.
D la  zo rien to w an ia  s ię  p o d a jem y  naszym  czy­

te ln ik o m  rek o rd y  p o lsk ie  i czesk ie  w  p oszcze­
g ó ln y ch  k o n k u ren c jach :

100 m: rek o rd  p o lsk i dz ie rży  W alas iew iczó w n a  
—  11,6 sek . —  u sta lo n y  1. 3. 37 w B erlinie. Re­
k o rd  czechosłow acki — Bem ow a — 12,5 sek .

200 ra: rek o rd  p o lsk i dz ierży  rów nież  W ala s ie ­
w iczów na —  23,6 sek. — u sta lo n y  15. 8. 1935 — 
re k o rd  czeski —  Bem owa — 26,2 sek.

80 m p. pb : po lsk i — W alas iew iczó w n a  12,2 
Sek. u s ta lo n y  15. 9. 1946 w  B rnie podczas p ie r ­

w szych p o w o jen n y ch  zaw odów  P o lsk a— C zecho­
sło w acja , rek o rd  czechosłow ack i —  M atesow a
—  12,4 sek .

4X 100 m : rek o rd  po lsk i —  50,2 sek., rek o rd
czechosłow ack i 52)6 sek .

S kok  w  da l: rek o rd  p o lsk i — W alas iew iczó w ­
n a  —  6,04 m, czechosłow ack i —  P iso v a  —  5,35 m.

S kok  w zw yż: rek o rd  p o lsk i n a le ży  do K ra je ­
w sk ie j (AZS Poznań) 1,50,5 m, u s ta lo n y  w  dniu 
28. 7. 1929 w  C horzow ie —  czesk i —  W o rlo v a
— 1,53 m.

D ysk : rek o rd  p o lsk i —  W ajsó w n a  —  46,22 m, 
u s ta lo n y  w  B erlin ie 4. 8. 1936, rek o rd  czech o sło ­
w ack i — Zen»zkova 34,73 m.

O szczep: K w aśn iew ska  — 44,03, u s ta lo n y  26. 7. 
1936 w  C zeladzi, rek o rd  czechosłow acki —  In- 
g ro v a  —  35,64 m.

K ula: rek o rd  p o lsk i —  F lak o w iczó w n a— 18,21 
m, rek o rd  czechosłow acki — M achoaczkow a — 
11,44 m. (i)

Hojanówna i Piątek zwyciężają
n a  o tw arciu  sezonu tenisow ego w O strow ie
P o w ierzone  przez PO ZT o tw arc ie  tegorocznego  

sezonu ten isow ego  KS „O stro v ii"  w  O stro w ie  
w  dn iach  31 m aja  t 1 czerw ca br. zgrom adziło  
n a  6 tarc ie  27 zaw odników  o raz  5 pań. N a jsiln ie j 
o bsadzoną  b y ła  k o n k u re n c ja  gry p o jed y n cze j p a ­
nów , w  k tó re j ła tw e  zw ycięstw o o siąg n ą ł P ią tek  
ze „Z jednoczonych" Poznań, b iją c  w finale  A dam ­
sk iego  z pozn ań sk ieg o  „Społem ". W  grze po­
dw ó jn e j pan ó w  zw ycięstw o o d n iosła  p a ra  P ią ­
tek  i R uszczyński. W  sin g lach  p ań  n iesp o d zian k ą  
b y ło  b eza p e la cy jn e  zw y cięstw o  H o jan ó w n y  z 
H C P nad  Ja śk o w ia k ó w n ą  ze „Z jednoczonych" 
Poznań . H o jan ó w n a  w y g ra ła  rów nież  w espó ł 
z A dam skim  g rę  m ieszaną.

W y n ik i p o szczegó lnych  w a lk  b y ły  n as tęp u jące :
G ra  p o jed y n cza  panów : R uszczyńsk i —  Ty- 

rsk o w sk i 6:0, 6:2, H udow icz —  W in k o w sk i 6:2, 
8:0, M ły n arek  — C n o tliw y  Z. 4:6, 6:3, 6:0, A dam ­
sk i —  S tefańsk i 7:5, 6:4, K aczm arek  —  R oszak 
3:6, 8:6, 6:2, S o tk o w la k  I. —  Je z ie rsk i B. 6:2, 
4:6, 6:2, M ich alak  —  L eja  8:6, 6:0, P ią te k  —  T om ­
czak  6:0, 6:1, H udow icz  — S ob ie ra lsk i 7:5, 6:0, 
T om aszew sk i —  M ły n a rek  6:0, 6:2, A dam sk i —

święto sportu śląskiego
Św ięto  sp o rtu  ślą sk ieg o  odbędzie  się  w  n ie ­

d z ie lę  (15 bm.) w  Bytom iu. N a b o isk u  stan ie  k il­
k a  ty s ięc y  m łodzieży  1 odbędą  się  fin a ły  lek k o ­
a tle ty czn e , p iłk a rsk ie , g im nastyczne , a  zak o ń czy  
m ecz p iłk a rsk i.

c3

K aczm arek  6:0, 6:2, Je z ie rsk i —  S obkow iak  II 
2:6, 6:0, 8:6, S o bkow iak  I — H y la  6:0, 6:0, M i­
ch a lak  — W o jc iech o w sk i 6:0, 6:2, P ią te k  —  Ru­
szczyńsk i 6:2, 6:1, H udow icz —  T om aszew ski 
3:6, 6:3, 6:0, A dam ski —  Je z ie rsk i 6:3, 6:4, M i­
c h a lak  — S obkow iak  I 6:4, 6:2, P ią tek  — H u d o ­
w icz  6:0, 6:0, A dam ski —  M ich alak  3:6, 6:3, 7:5, 
P ią tek  —  A dam ski 7:5, 6:0, 6:0.

G ra  p o d w ó jn a  panów : A dam ski i M ichalak  — 
Roszak i M ły n a rek  6:1, 6:3, T y rak o w sk i i J e z ie r ­
sk i —  L eja  1 F inkę  4:6, 6:4, 8:6, P ią te k  i  Ru­
szczyńsk i —  K arg el 1 C no tliw y  6:0, 6:2, b rac ia  
S o bkow iacy  —  W in k o w sk i i C n o tliw y  Z. 6:0, 3:6, 
6:1, A dam ski i M ich alak  —  T y rak o w sk i i J e z ie r­
sk i 6:3, 3:6, 7:5, T om aszew ski i  W o jc iech o w sk i
— T om czak 1 Je z ie rsk i D. 6:1, 6:2, H udow icz 1 S te­
fański —  S o b ie ra lsk i 1 K aczm arek  6:2, 6:2, P ią ­
tek  i R uszczyński —  b rac ia  S obk o w iacy  6:1, 6:2, 
A dam ski i M ichalak  —  T om aszew ski i W o jc ie ­
chow ski 6:3, 4:6, 7:5, P ią te k  i R uszczyńsk i —  H u­
dow icz 1 S tefańsk i 8:6, 6:3, P ią te k  i R uszczyński
— A dam ski 1 M ich alak  6:3, 6:3, 7:5.

G ra  p o jed y n cza  pań : M acho lcow a —  Roszako- 
w a 6:1, 6:3, H o jan ó w n a  — M acho lcow a 6:1, 6:1, 
C n o tliw ian k a  —  Ja śk o w ia k ó w n a  0:6, 1:6, H o ja ­
nów na —  Jaśkow i& ków na 6:1, 6:1.

G ra  m ieszana: H o jan ó w n a  i A dam ski — J a ś k o ­
w iaków na i  P ią te k  6:4, 5:7, 6:4, C no tliw a i Leja 
—R oszakow a i  F inkę  7:5, 6:2, H o jan ó w n a  i A dam ­

sk i —  C no tliw a i Leja 6:3, 5:7, 6:4.
Z ain tere so w an ie  tu rn ie jem  n ie  nadzw yczajne. 

O rg an izac ja  dość sp ra w n a . j! (Mos)

P o zn a ń  ■ W a rs za w a  3:1
(D alszy ciąg  ze s tro n y  1-szej)

gd y ż  T ark a  o g ran icza ł się  do ro li trzeciego  o b ro ń ­
cy  i n a  śro d k u  p o la  is tn ia ła  luka.

A ta k  po zn ań sk i tro ch ę  anem iczny  w  p ierw sze j 
częśc i m eczu  ro zeg ra ł się  po  zm ian ie  stro n  i du­
to  strze la ł. M oże coś o ty m  pow ied zieć  Borucz, 
k tó reg o  n ap as tn icy  pozn ań scy  n ie jed n o k ro tn ie  
zm uszali do w y k azan ia  p e łn i sw y ch  u m ie jętn o śc i. 

P o lk a  zap isa ł s ię  ja k o  n iezaw o d n y  egzek u to r

S to m  w  a kcji -  lik w id u je  je d e n  i  a ta kó w  
gospodarzy .

m tSyf k a rn y ch . P o żąd an a  Jest je d n a k  zm iana 
spertuaru , g d y ż  s trze lan ie  s ta le  w  ten  sam  k ą t 
ram ki m oże p rzy n o sić  po w o d zen ie  ty lk o  do 
:asu. S zw ankow ało  lew e  skrzydło . G racz Z je- 
noczonych  w y k aza ł jed n ak  dużo am bicji i ofiar- 
oścl, co s ta n o w i jeg o  duży p lus. Ś rodkow a tró j- 
a n ie  zaw sze ro zu m ia ła  s ię  na leży c ie , w  sum ie

jed n a k  z ag ra ła  zad aw ala jąco , tym  bardziej, że 
fo rsow an ie  n ap raw d ę  dob ry ćh  ty łó w  gości n ie  
by ło  zadan iem  łatw ym .

Sędzia zaw odów , p. T erleck i z  G dańska, „ro­
zeg ra ł s ię "  rów nież  po  p rzerw ie  1 n ie  p o p e łn ia ł 
błędów , k tó ry c h  n ie  u n ik n ą ł w  p ierw szej połow ie 
sp o tk an ia . (Spalone i  ręce).

P rzeb ieg  m eczu
od p ierw szy ch  m in u t dosta rczy ł w idow ni dużo 
em ocji. Po o k resie  w y raźn e j p rzew ag i gości, P o ­
znań  doszedł n a  k ró tk i o k re s  czasu  do g łosu , ale  
po  tym  od d a ł znów  in ic ja ty w ę  w  ręce  p rzec i­
w n ika .

P ro w ad zen ia  d la  gośc i pad ło  w  40 m inucie  
z sam o b ó jczeg o  s trz a łu  W eissa . O b rońca  p o zn ań ­
sk i zd ąża jący  w  p e łn y m  b iegu  pod  sw ą  b ram kę, 
u siłow ał a tak o w ać  Jaźn ick ieg o , k tó ry  zab iera ł 
się  do p rz e jęc ia  c en try  z  p raw eg o  sk rzy d ła . T ym ­
czasem  p iłk a  n ie  do tk n ąw szy  ad resa ta , o db iła  6ię 
od p ie rs i W eissa  i p o k u la ła  do  sia tk i.

Z araz  po  zm ian ie  s tro n
p ad ło  w y ró w n an ie  z  rzu tu  k a rn eg o  p o d y k to w a­
neg o  za rę k ę  o b ro ń cy  n a  po lu  karn y m .

B ram ką tą  zdop ingow an i g racze poznańscy  
przeszli do g en era ln eg o  a tak u , k tó reg o  w ynik iem  
b y ła  d ru g a  b ram k a  strzelo n a  p rzy tom nie  przez 
A nlołę. *

W y n ik  u s ta lił  P o lk a  w  29 min. g rą  z  rzu tu  k a r ­
neg o  za  fau l M aruszk iew icza. C zapczyk sfau lo- 
w a n y  zo sta ł przez p o d staw ien ie  nogi w  m om en­
cie, g d y  b iegnąc  p rzeb o jem  z p iłk ą  go tow ał się 
do o d d an ia  6 trza łu  z k ilk u  k ro k ó w  do bram ki. 
Rzut k a rn y  by ł tu ta j Jedynym  logicznym  w e r­
dyk tem  i dziw ić s ię  n a leży , że g racze w arszaw scy  
n ie  m ogli tego  pojąć .

Do k o ń c a  m eczu obie s tro n y  m ia ły  jeszcze 
o k az ję  p o dw yższen ia  w y n ik u , a le  gościom  u n ie ­
m ożliw iła  to  obaw a  p rzed  strze lan iem  do bram ki, 
a poznańczykom  w y b itn ie  „psu ł k rew " Borucz, 
z b ie ra jący  za 6we p a rad y  liczne bra-vła od  ob ie­
k ty w n e j publiczności pozn ań sk ie j.

W  przedm eczu  ju n io ró w  KKS pok o n a ł Po lon ię  
po zn ań sk ą  6:0 (2:0)

Zjazd plakietowy i raid no Ziemi Krotoszyńskiej
S ta ran iem  ru ch liw e j S ek c ji M oto row ej KS 

„A stra"  w  K ro toszynie, odby ł się  w  dn iach  7 
i 8 bm  I Z jazd  P lak ie to w y  i R aid  po Z iem i K ro­
toszy ń sk ie j. W  Z jeżdzie  b ra ły  u d z ia ł n a s tęp u jące  
k lu b y : „U nia", „Lechia", „Postęp", „HCP" z Po­
znan ia , K lub M o to ro w y  O strów , „P rosną" (Ka­
lisz), K lub M oto row ców  (Koźmin), K. S. O. M. 
TUR (Tarnów ), R zeszow skie Tow. M otocyklow e 
(Rzeszów).

N a g ro d ę  za  z jazd  o trzym ało  R zeszow skie Tow. 
M o tocyk low e za  n a jw ię k sz ą  ilość p rze jech an y ch  
kilom etrów .

Raid rozpoczął się  w  n ied z ie lę  o godz. 8-m ej.

S ta rł za w o d n ik ó w  do i-g o  raidu po  Z iem i K ro­
to szy ń sk ie j,

N a s ta rc ie  s tan ę ło  34 zaw odników . T rasa  w y n o ­
siła  120 km.

W y n ik i d o sk o n a le  zo rg an izo w an e j im p r łz y  są  
n a s tęp u jąc e : k a t. do 130 ccm  —  Lizak Tad. 
„A stra" ; k a t. do 200 ccm  — red. E ugeniusz  K itz- 
m ann „U nia" (Poznań); k a t. do  250 ccm  — 
R duch R yszard  „Prosną" (Kalisz); k a t. do 350 ccm  
—  E dw ard  G uzikow ski „A stra" ; k a t. p o n ad  350 
ccm  —  A dam  L ew andow ski „A stra".

N a jlep szy  w y n ik  ra id u  o siąg n ął zaw odnik  
A. L ew andow ski (A stra). (wej)

L ew a n d o w sk i  —  zw y c ię zc a  w ka t. ponad  350 cm *  

n a jle p szy  ra idow iec  Z iem i K ro to szyń sk ie j o trzy ­
m u je  nagrodę z  rą k  w icesia ro s ty .

Kraków — Śląsk Opolski 3:2 (0:1)
W  so b o tę  ro zp o częto  w  K rakow ie  u ro czy sto śc i 

ju b ileu szo w e  25-lecia is tn ien ia  K rakow sk iego  
O Z P N , n a d  k tó ry m i p ro te k to ra t p rz y ję li:  p rezes 
R ad y  M in istró w  Jó z e f C y ran k iew icz  o raz  m i­
n is te r  P ra c y  i O p iek i Spo łecznej —  K azim ierz  
R usinek. W  godz in ach  p o ran n y ch  o d b y ła  się  u ro ­
czysta  M sza  św. w kościele M ariack im  za p o le ­
głych i zm arły ch  zaw o d n ik ó w  i d z ia łaczy  sp o r­
tow ych , p o  p o łu d n iu  zaś ro zeg ran o  n a  bo isku  
„W isły "  m ięd zy o k ręg o w e  sp o tk a n ie  p iłk a rsk ie  
Śląsk O p o lsk i —  K raków . Z  uw agi n a  to, że re ­
p re z e n ta c y jn a  je d e n a s tk a  K rak o w a m ia ła  to- 
zegrać w n ied z ie lę  ciężk i m ecz o  p u c h a r  K ałuży  
z re p re z en tac ją  Ś ląska —  d ru ż y n a  K rakow a p rz e ­
ciw ko O p o lsk iem u  Śląskow i z ło żo n a  b y ła  z gra ­
czy  A -k laso w y ch  u zu p e łn io n y ch  T y ran o w sk im  
z G a rb am i oraz  C isow skim  z W isty . D ru ży n a  
gości sk ła d a ła  s ię  z  graczy  R K S „S zom bierk i1, 
„P ia s t1* (G liw ice) ł „P o lon ia11 (B ytom ).

M ecz b y t ż y w y  i ciekaw y. Z n aczn ą  przew agę  
m ia ła  d ru ż y n a  k rak o w sk a , k tó re j a ta k  zap rze ­

paścił p rz ed  p rze rw ą  znaczną  ilość doskonalycf? 
sy tu ac ji p o d b ram k o w y ch . W  tym  o k resie  g ry  p ro ­
w adzili goście 1:0 zd o b y w ając  b ram k ę  ze s trz a łu  
W ó jc ik a . Po p rzerw ie  w y ró w n an ie  d la  K rakow a 
zdobył C isow ski i ten  sam  gracz k ilka  m in u t p ó ź ­
n iej u s ta lił  s ta n  m eczu na 2:1 s trza łem  n ie  do  
obrony . N a  k ró tk o  p rz e d  końcem  u d a to  się  go­
ściom  w y rów nać  ze  s trz a łu  G ru n e ra , lecz n a  
trz y  m in u ty  p rzed  końcem  p a d ła  zw ycięska  
bram ka, k tó re j s trze lcem  by t b o h a te r  m eczu  Ci­
sow ski. (i) __________________

P olon ia  (Poznań) 
D jtskobolia (G rodzisk) 2:1 (1:1)

M ecz finałow y  o  w e jśc ie  do k lasy  A pow yż- 4  
szych d ru ży n  zakończy ł się  po  c iek aw ej g rze  
zw ycięstw em  gospodarzy , d la  k tó ry ch  obie 
b ram ki u zy sk a ł W o jtk o w iak . D la p o k o n an y ch  
pu n k t h o n o ro w y  zdobył N ow aczyk . Z aw ody p ro ­
w adził p. Panka .

Sejmik bokserów Wielkopolski
Nowe władze Poznańskiego Okr. Zw. Bokserskiego

W  sali D om u Pocztow ca  o d by ło  s ię  Toczne 
walne zebranie Pozn. O kr. Z w iązku B okserskiego.

Z ebran ie  zag a ił w  d rug im  te rm in ie  p rezes 
POZB p. inż. Suligow ski k ró tk im  przem ów ieniem , 
po czym  zeb ran i uczcili jed n o m in u to w ą  ciszą  p a ­
m ięć zm arły ch  w  roku  sp raw ozdaw czym  n ie s tru ­
d zonych  dzia łaczy  na  n iw ie  bo k su  p o lsk iego  śp. 
m ec. M arian a  L inkego i  dyr. F ran c iszk a  G łow ac­
k iego.

N a przew odn iczącego  zeb ran ia  w y b ran o  jed n o ­
g ło śn ie  p. nacz. O sińsk iego  (W arta), na se k re ­
ta rza  p. O m asta  (KKS) a na  ław ników  pow ołano  
pp. S y tk a  (Stella—G niezno) 1 K asprzaka  (O stro- 
v ia).

N a zrzeszonych w  o k ręg u  27 k lubów  re p re z en ­
to w an e  t y ł y  na zeb ran iu  zaledw ie  9, m ianow icie : 
W arta , HCP, KKS i Z jednoczen i z Poznan ia , S te l­
la  (Gniezno), O stro v ia  (O strów ), Pogoń  (M ogilno), 
Z2K (O strów ), Szam otu lsk i KS 1 O b ra  (Kościan). 
D elegaci k lu b ó w  dysponow ali 291 głosam i.

W  trak c ie  ob rad  p rzy b y ł n a  sa lę  w ie lo k ro tn y  
m istrz  P o lsk i p. W ito ld  M ajch rzy ck l, k tó rem u  
zeb ran i zgo tow ali se rd eczn ą  o w ację .

Spraw ozdania  p o szczegó lnych  członków  zarządu 
POZB złożono d e legatom  n a  p iśm ie , to też o g ra ­
n iczono  się  jed y n ie  do k ró tk ic h  w y ja śn ień  u s t­
ny ch , szczegó ln ie  w  reso rc ie  finansow ym , k tó ry  
w y k a zu je  za  ro k  sp raw o zd aw czy  80 ty s ięc y  zło­
ty ch  n ied o b o ru  (deficyt ten  sp o w o d o w ał w  g łów ­
nej m ie rze  o dby ty  o sta tn io  m ecz Poznań—W a r­
szaw a).

Zarząd. POZB Jak  I w y d z ia ły  sp o rto w y  i  sp raw  
sęd z io w sk ich  d o k ład a li w  6we) k a d en c ji w sze l­
k ich  s ta ra ń , aby  b o k s  w ie lk o p o lsk i pod  w zględem  
sportow ym  ja k  i o rg an izacy jn y m  p o staw ić  na  
ja k  n a jlep szy m  poziom ie, w zo ru jąc  s ię  na  ch lu­
b nych  trad y c ja c h  p rzed w o jen n y ch . M im o licz­
n y ch  p rzeszkód  prow adzono  p ra c e  z dużym  p o ­
św ięcen iem  i stw ie rd z ić  m ożna, że da ła  o n a  w 
ro k u  spraw ozdaw czym , dobre  w y n ik i. D użym  su k ­
cesem  o k ręg u  je s t  to, że  p o w iększono  znaczn ie  
ilość k lubów  zrzeszonych, a p rzed e  w szystk im  
ob se rw u jem y  w ie lk i w zro st m łodych  k a d r  b o k se r­
sk ich  zarów no  w  P oznan iu  ja k  i n a  p row inc ji.

Boks zapuścił k o rzen ie  w  m asach  p rzy  w y d a ­
tn e j p om ocy  W o jew . U rzędu W F  i PW  przez  
org an izo w an ie  k u rsó w  b o k sersk ich , ob jazdów  
tren e ra  itd. O w oce te j p ra c y  ju ż  są w idoczne, 
tak , że sp o k o jn ie  m ożem y p a trzeć  w  p rzyszłość  
p ięśc ia rs tw a  w ielkopo lsk iego .

Po k ró tk ie j d y sk u sji n a d  sp raw ozdan iam i u d z ie ­
lono u stęp u jącem u  zarządow i na  w n io sek  kom isji 
rew izy jn e j jed n og łośn ie  abso lu torium .

Po w ręczen iu  d e legatom  W arty , HCP, Stelli, 
KKS i Z ryw  dyplom ów  dla zaw odn ików  za zdo­
b y te  m istrzostw a ind y w id u aln e , d ru żynow e i m ło­
dzików , w y ło n io n o  k o m isję  m atk ę , k tó re j zad a­
n iem  by ło  u s ta len ie  lis ty  k an d y d ató w  do now ego 
zarządu  okręgu .

Po zarządzonej p rzerw ie  k om isja  m atk a  p rzed ­
staw iła  lis tę  k a n d y d a tó w  do zarządu. Po p rzep ro ­
w adzen iu  d y sk u s ji n a d  obsadą dw óch stanow isk  
w zarządzie, de legac i w y b ra li jed n o g ło śn ie  n a s tę ­
p u jący  sk ła d  zarząd u  POZB na rok  1947/48: p re ­
zes — p. dyr. inż. K o n stan ty  Suligow ski (niesto- 
w arzyszony); I w icep rezes —  sp o rto w y  i zarazem  
p rzew odn iczący  W y d z ia łu  Sportow ego  — p, K a­

zim ierz D erd a  (HCP); II w icep rezes - ad m in istra ­
c y jn y  — p. nacz. D obrom ir O siń sk i (W arta); s e ­
k re ta rz  — p. C zesław  K orcz (W arta); sk a rb n ik  
—  p. W ład y sław  M azu rek  (HCP); k a p ita n  sp o r­
to w y  — p. C zesław  G ruszczyńsk i (HCP); gospo­
darz —  p. M arian  K ow alsk i (HCP)i re fe re n t p ra ­
so w y  i  k ro n ik a rz  — p. K azim ierz Tom sza (n iesto- 
w arzyszony); p rzew o d n iczący  W y d z ia łu  Spraw  
S ędziow skich  — p. m gr. J a c e k  K ow alsk i (niesto- 
w arzyszony); rad n i —  p. p. J a n  B ernard  (W arta) 
i Z b ign iew  W iśn iew sk i (Z jednoczeni).

K om isja rew izy jn a  — p. Leon T uszew sk i (W ar­
ta) jak o  p rzew odn iczący , członkow ia  — pp. J a n  
O m asta  KKS Poznań) i A lfons T anaś (O strov la), 
z as tęp cy  —  pp. Ja rzem b o w sk i (S tella —  G niezno) 
i S ródeck i (Pogoń —  M ogilno).

Z arządow i p o zo staw iano  p raw o  d o k o op tow an ia  
re fe re n ta  zd row ia  o raz  re fe re n ta  w yszko len io ­
w ego.

K alen d arzy k  Im prez o k ręg u  o p raco w an y  z o sta ­
n ia  w  najb liższym  czasie  przez n o w o w y b ran y  
zarząd. P rzew id u je  się  u rząd zen ie  ty lk o  4— 5 im­
prez o k ręg o w y ch , b y  n ie  zab ierać  term inów  po ­
szczególnym  klubom .

W  p ro jek c ie  6ą m ecze rew an żo w e z  W arszaw ą  
i G dańskiem , sp o tk a n ie  z Łodzią, dw a sp o tk a n ia  
m ięd zy n aro d o w e w  C zechosłow acji (jeden  z re­
p re ze n ta c ją  B ra tysław y , a d rug i z n ieu s ta lo n y m  
jeszcze  p rzeciw nik iem ) o raz  ew en tu a ln y  w y jazd  
do Sztokholm u n a  sp o tk an ie  rew anżow e.

Poza tym  ok ręg  p o zn ań sk i zam ierza  u rządzić  
3— 4 sp o tk a n ia  m ięd zyokręgow e jun iorów , k tó re  
ro zeg ran a  zo stan ą  na prow incji.

Ja k o  d e leg a tó w  o k ręg u  poznańsk iego  n a  w a ln e  
zeb ran ie  PZB w y b ran o : pp. inż. Su ligow skiego, 
nacz. O sińsk iego , K. D erdę, Cz. G ruszczyńsk iego , 
m ec. S ey d litza  i m gr. K ow alsk iego .

O k ręg  p o znańsk i p o staw i n a  w alnym  zeb ran iu  
PZB n a s tę p u ją c e  w n iosk i:

1. o  pow ie rzen ie  Poznaniow i o rg an izac ji Indy­
w id u a ln y ch  m is trzo stw  Polsk i w  roku  1948.

2. aby  in d y w id u aln e  m istrzostw a Polsk i se n io ­
rów  odb y w ały  się  w  roku  o lim pijsk im  i p rzed  
m istrzostw am i E uropy , każdorazow o  w  m iesiącu  
lu tym , co  u latw T  k ap itan o w i zw iązkow em u w y . 
b ra n ie  k an d y d a tó w  do re p re z en tac ji i um ożliw i 
p rzep ro w ad zen ie  d łuższego obozu k o n d y cy jn eg o !

3. p rzep ro w ad zen ie  zm iany  p a rag ra fu  re g u la ­
m inu d ru ży n o w y ch  m is trzostw  Polski, ab y  w  fi­
n a le  w  razie  u zy sk an ia  p rzez  dw ie d ru ży n y  rów ­
n e j ilo ści p u n k tó w  —  decy d o w ał trzec i m ecz na  
g ru n c ie  neu tra ln y m .

Z ebran i po lecili zarządow i zaan g ażo w an ie  p. 
M ajch rzy ck ieg o  do p rzep ro w ad zen ia  k u rsu  In­
s tru k to ró w  bok sersk ich , co m iało  b y  don iosłe  
znaczen ie  zw łaszcza .d la  k lu b ó w  p ro w in c jo n a l­
nych, k tó re  n ie  p o siad a ją  (poza m ałym i w y ją t­
kam i) n a leży c ie  w y k w alifik o w an y ch  in stru k to ró w  
i  przodow ników .

Po b lisko  4-godzinnych o b rad ach  so lw o w al 
p rzew odn iczący  p. nacz. O sińsk i sp raw n ie  p rze­
p ro w adzone  zebran ie .

R edakcja  „N ow in  S p o rto w y ch " życzy  now o 
w yb ran em u  zarządow i POZB jak  n a jp o m y śln ie j­
szych  w yn ik ó w  p racy , tak  pod  w zględem  sportom 
w ym  jak  1 o rg an izacy jnym  i w y d ź w ig n ięd a  o k rę . 
gu n a  szczy tow ą p o zy c ję  w  b o k sie  po lsk im  (alj,



N O W IN Y  S P O R T O W E

E R Y K  W I L K  (III)

W i e l k ®  L ,o u i i@ ^
W  m iędzyczasie  s toczy ł C a rn era  w alkę z M ak ­

sem  B aerem , wygrywając ją  jed y n ie  dzięki n ie ­
p o w ażn em u  zachow an iu  się p rzeciw nika. B aer 
bow iem , b o k se r n iezw y k le  u ta le n to w an y  i bez 
■wątpienia n a jw ięk szy  od  czasów  u stąp ien ia  
Dempseya oraz T u n n ey a , b łaznow ał jak  zw ykle  
n a  ringu, zam iast b ić się rzete ln ie , pow ażnie.

B yła to ju ż  tak a  dziw na dusza. N a  ringu  z ja ­
w iał się z n iedźw iadk iem , p ro w ad zo n y m  na sre ­
b rn y m  łańcuchu . N ie rza d k o  p rzy ch o d z ił rów nież 
z  pap ie ro w ą  k o roną  k ró lew ską na głowie, kup ioną  
n a  jak im ś balu  m askow ym  i dziw ił się, gdy  mu 
ją  sędzia ringow y kazał zd jąć  p rzed  w alką. A  gdy 
rozleg ł się  gong p rzed  p ierw szą ru n d ą , B aer w y­
ch o d z ił z ringu  i zaczął ob tar.cow yw ać p rzec iw ­
n ik a  tak  w ym yślnym i steepam i. że w zbudzał po ­
dz iw  n ie jednego  b a le tm istrza . R obił zaś przy' tym  
ta k  śm ieszne grym asy, że ta  część w idzów , k tó ra  
zad o w a la ła  się i tak im  w idow iskiem , chociaż za­
p łac iła  za og lądan ie  m eczu boksersk iego , szalała 
z  uciechy, p rzec iw n ik  n a to m ias t g łup ia ł i p adał 
o d  jed n eg o  ciosu, k tó ry  B aer p rzez  zapom nien ie  
zad a ł, a lb o  też ro z ju szy ł się i p ra l B aera  ku  u c ie ­
sze d ru g ie j części w idow ni. N a jczęśc ie j kończy! 
je d n a k  n a  deskach , B aer by t bow iem  zb y t w iel­
kim  ta len tem , by n ie dać  sob ie  ra d y  z p rzew agą 
p u n k to w ą , do k tó re j dopuszcza ł b łaznow an iem  
i nie p rzek reślić  je j jed n y m  teraz  już  uw ażn ie  
w y p ro w ad zo n y m  ud erzen iem . A , że cios m iał p io ­
ru n u ją c y , n aw et b łazn u jąc  d o szed ł do czołów ki 
lis ty  św ia tow ej.

P o d o b n ie  b łaznow ał rów nież w walce z C arp erą . 
W ie lk o lu d  w ioski raz  czerw ien ia! ze złości, to  
znow u b lad ł ze s trach u , nie w iedząc, co robić,

—  T rzy m a j n e rw y  w garści i p u n k tu j. G d y  
B aer p rzes tan ie  w reszcie  b łaznow ać  i zab ierze  się 
do  boksu , u n ik a j za w sze lką  cen ę  dystan su , a w y ­
grasz  —  p o d p o w ied zia ł m u tre n e r  w przerw ie .

I tak  by ło . C a rn e ra  usłucha! rad y , p rzech o d ził 
w  m om en tach  k ry ty c z n y c h  do zw arcia  i w ygra! 
n a  p u n k ty . W arto  tu  nad m ien ić , że w alkę tę  po­
kazał w yśw ietlany  p rz ed  w o jn ą  rów nież w p o zn ań ­
sk im  „S łońcu" film  „B okser i L ad y " .

O p ro m ien io n y  tym  zw ycięstw em  n a d  B aerem  
(z  k tó ry m  n o ta  bene drugą  w alkę p rzeg ra ł p rzez  
tec h n icz n y  n o k au t, M aks bow iem  ju ż  n ie  b łazn o ­
w ał) C a rn era  zm ierzy ł się z co raz  g łośn iejszym  
L ouisem . P rz e d  m ło d y m  M u rzy n em  szła  zaś już 
leg e n d arn a  staw a, że żad en  p rzec iw n ik  n ie w y ­
trz y m u je  z nim  w ięcej, n iż  trze ch  ru n d . A  p o n ie ­
w aż U n ia  B okserska, d o cen ia jąc  w arto ść  L ouisa, 
p o sta n o w iła  tę  w alkę uzn ać  za w stęp n ą  p rzed - 
ch a llenge 'ow ą o ty tu ł, zain teresow an ie  rosło  i w y­
w o ła ło  p raw d ziw ą  o rg ię  zak ładów . 10:4 staw iano  
n a  C am erę . N a jp raw d o p o d o b n ie j z rac ji jego 
s tra sz liw e j siły  u d e rzen ia , w z ro s tu  i praw ie  40 kg 
przew agi. N ie  dz iw  więc, że k ilkudziesięcio - 
ty s ięczn y  tłum  czarn y ch , k tó ry  ja k  zaw sze w iern ie  

-  p rz y sze d ł za sw ym  bożyszczem  i zw artym  blokiem  
ro z ło ż y ł się  o bozem  w  hali, zd rę tw ia ł n a  w id o k  
p o tęż n e j m asy  C a rn ery . A le  gdy po  chw ili Louis 
p rz esz e d ł p rzez  lin y  i ro zeb ra ł się  z s^wej d la jego 
z io m k ó w  już leg en d arn e j p y ja m y  z jasn o b lęk it-  
n e g o  jedw ab iu , k tó rą  o trzy m ał n a  u ro d z in y  od  n a - 
Tzeczonej, cza rn y  św ia t ro zh u k a ł się  ja k  ocean  
i ry cza ł:

—  Jo e , m usisz  zw yciężyć!
D o w ied zia ł się  bow iem , że C a rn era  o trzym ał 

p rz e d  godziną teleg ram  od M ussolin iego z tym i 
w łaśn ie  dw om a ro zk azu jący m i słow am i i p o d ­
p isem  „duce".

W ó d z  faszyzm u w łoskiego żąd a ł udow o d n ien ia  
i na  r in g u  w yższości p o to m k a  C ezaró w  i Scipio- 
n ó w  n a d  p o sp o lito ścią  ra sy  cza rn y ch  p o d ludzi. 
I k to  wie, czy  telegram em  ty m  n ie  p rzy czy n ił 
się  do sro m o tn eg o  końca swego leg ion isty , u z b ro ­
jo nego  w  ręk aw ice  b o k se rsk ie  zam iast ta rczy  
i fascii. O p isy  tego  d ram aty czn eg o  p o je d y n k u  
s tw ie rd za ją  bow iem  jed n o m y śln ie  n iezw y k łą  za­
cię tość , z k tó rą  L ouis zaraz  po p ierw szym  gongu 
ru sz y ł n a  W ło ch a. Już  w p ierw sze j ru n d z ie  p rz e ­
był C a m e ra  n iezw yk le  ciężk ie  chw ile  i ty lk o  wy-

B ieg  uliczny S W M
Z arząd  W o jew ó d zk i ZW M  Ref. W F  i P W  w  

P ozn an iu  o rg an izu je  w  dn iu  15 bm. o godzinie  
17-tej w  ram ach  Św ię ta  W F  i P W  b ieg  u liczny  
n a  d y stan sie  4000 m  dla m ężczyzn, n a  dy stan sie  
1000 m dla ko b ie t ze s ta rtem  i m etą  n a  bo isku  
W a r ty  p rzy  ul. R olnej. O rg an izac ja  b iegu  spo­
czyw a w  ręk ach  Poznańsk iego  O k ręgow ego  Zw. 
L ek k o a tle tycznego .

Z głoszen ia  do pow yższego  b ieg u  n a leży  k ie ro ­
w ać  na  ad res: Z w iązek W alk i M łodych  Ref. W F 
1 PW  Poznań, ul. A rm ii C zerw onej 1, I ptr.

Białkowski w  Poznaniu
Z n a n y  p ięśc iarz  wagi c iężk ie j, k ilk ak ro tn y  re ­

p re z e n ta n t Po lsk i B e rn ard  B iałkow ski pow róci! 
Po 8 -le tn ie j tu łaczce  do k ra ju  i p o d p isa ł on eg d aj 
og łoszen ie  do  sw ego m acierzy steg o  k lu b u  — 
..W a rta " . P o w ró t B iałkow skiego  o d b ierze  tren e ­

r o w i  „ W a rty "  p. M ajch rzy ck ie in u  je d e n  kłopot. 
Sd yż d o ty ch czaso w y  b rak  sp a rr in g -p a rtn e ra  dla 
Szym ury , K lim eckiego został p rzez p o w ró t B iał­
kow skiego  u su n ię ty . Z e  sw ej s tro n y  życzym y 
p ięściarzo w i „W a rty ,, ja k  n a jle p szy c h  w yników  
■w d alsze j jeg o  k a rie rze  sp o rto w e j, (i)

II Międzywydziałowe Mistrzostwa 
Sportowe Uniw. Poznańskiego

R ozgryw ki e lim in acy jn e  w  g rach  sportow ych  
zespo łów  w y d z ia ło w y ch  (koszyków ka panów , 
s ia tk ó w k a  p ań  i panów ) odbędą  się  w e  w to rek , 
ś ro d ę  i p ią tek , dn ia  10, 11 i 13 bm. każdorazow o  
począw szy  o d  18-tej n a  bo isku  p rzy  S tad ion ie  
M ie jsk im  p rzy  W a ła c h  K rólow ej Jadw ig i.

O s ta teczn y  term in  zgłoszeń w  dniu 10 hm. w 
R eferacie  W F  M łodz. A kad. (Studium  W F  U. P,, 
P a rk  W ilsona) lub n a  b o isk u  w  dn iu  10 bm. bez­
p o śre d n io  p rz ed  rozpoczęciem  rozgryw ek .

silek se k u n d a n ta  p rzy w ró cił mu w p rzerw ie  zd o l­
ność  do w e jśc ia  w  drugą  run d ę . Z  ry zy k an ck ą  
odw agą rzucił się  co p ra w d a  n a  czarnego  i dopad ł 
go w rogu, tra fia ją c  d w u k ro tn ie  i ciężko. C zarn y  
tłu m  czuw ał je d n a k  i n iesam o w ity m  w yciem  dźw i. 
gnąl sw ego u k o chanego  ch ło p ak a  z n ad  k raw ędzi 
ju ż  w id ocznej p rzepaści.

Louis zaw isł bow iem  ty lk o  w linach  i tu, s to ­
jąc. chociaż chw iejnie, p rzeczeka! k ró tk i, ale n ie ­
bezp ieczn y  m o m en t b ra k u  od d ech u , a gdy  ko­
m endą  se k u n d a n ta  p c h n ię ty  C a rn era  w ym ierzał 
sw ym  ciężkim  cepem  cios d e cy d u jący , Louis 
up rzed z ił go k o n trą  tak  b ły skaw iczną  i o strą , że 
W ioch  załam ał się w ko lanach .,

T ą  chw ila zad ecy d o w ała  o szybk im  końcu 
walki. O słab io n y  C a rn era  s tracd  bow iem  w iarę 
w sw ą o d p o rn o ść  i n astaw ił się w trzec ie j ru n ­
dzie ju ż  ty lk o  n a  defensyw ę. D w ie c iężkie  serie  
na  ko rp u s zdem olow ały  go tak  ciężko, że nie m iał 
już  oddechu .

Po m alej chw ili „d u ce" usłysza ł z rad ia  hiobo- 
wą w ieść: ,

— T ech n iczn y  n o k a u t w trzecie j rundzie . Sę­
dzia  ringow y p rzerw a! w alkę, by  n ie  dopuśc ić  do 
m asakry .

W  no w o jo rsk im  H arleem ie  zaś k iik u se tty sięcz- 
n y  tłum  czarn y ch  tań czy ł na u licach  i n iósł na 
ręk ach  sw ego półboga.

— Z a k ilka  m iesięcy  m istrzem  św ia ta  b c d z :e 
Jo e  Louis. N ie  m a bow iem  na razie n ikogo, k to  
b y  inógf go n ie  ty lk o  po k o n ać, ale w ogóle w y­
trzy m ać  z n im  trz y  ru n d y  w ringu  — w ola ły  n a ­
stępnego  dn ia  rano  ze s to isk  gazeciarzy  ty tu ło w e  
nap isy  n o w o jo rsk ich  dzienn ików .

D w óch ro sły ch  m ężczyzn p o desz ło  sp acero w y m  
k ro k iem  do n a jb liższego  sto isk a , k u p u jąc  jed n ą  
z tych  gazet.

—  N o, no, zobaczym y... — rzek i jed en  z nich  
chłodno.

Byli to M ac M ahoń i jego uczeń  M aks Schm e- 
luig.

c. d. n.

Przed VIII wyścigiem motocyklowym
ó  „ Z ł o t v  w  Ł a w i c y

H isto ria  w yścig ó w  m oto cy k lo w y ch  o  „Złoty 
K ask", o rg an izo w an y ch  p rzez  M otok lub  U nia 
w  Poznaniu , m a już  sw o ją  p ięk n ą  tra d y c ję  i 
suęga p am ięcią  do ro k u  1932. W ów czas m o to ­
cy k liśc i „U nii", u czestn icząc  n a  zawodiach w 
Pardubicach , w  C zechosłow acji, po stan o w ili 
zo rgan izow ać p o d obn ie  w ie lk ą  im prezę  rów nież  
na te re n ie  Poznania . D zięki sp ręży ste j i fa­
chow ej o rg an izac ji im preza  ta, k tó ra  odibywała 
s ię  rów nież w  k o n k u re n c ji m ięd zynarodow ej, 
szybko  zw róciła  n a  s ie b ie  uw ag ę  ca łeg o  po l­
sk iego  św ia ta  m otocyk low ego . Bez m ała, rok 
roczn ie  w idzie liśm y na to rze  ław ick im  czoło­
w ych m o to cy k lis tó w  po lsk ich . T ak się  jed n ak  
złożyło, że zaw o d n icy  n iem ieccy , d y sp o n u jący  
rasow ym i m aszynam i —  w  s to lic y  W ie lk o p o l­
sk i trium fow ali. W śró d  ty ch  zaw o d n ik ó w  byli 
rów nież  o b y w a te le  po lscy . Raz ty lk o  pasm o 
zw y cięstw  k iero w có w  sp o za  P oznan ia  p rz e ła ­
m ał, zn an y  i p o p u la rn y  p rzed  w o jn ą  członek 
„U nii" p o z n ań sk ie j A lfred  W eył, zgładtzony 
podczas o sta tn ie j w o jn y  p rzez  N iem ców  w  
W arszaw ie. W y g ra ł on  „Z ło ty  K ask" w  1936 r.

W o jew ó d zk i U rząd  W F  i PW  w  porozum ien iu  
z P oznańsk im  O k ręg o w y m  Z w iązk iem  Piłki N oż­
ne j, Polskim  Zw iązkiem  M o tocyk low ym  —  O k rę ­
giem  Poznańsk im , „U nia" i „Lechia" p rzezn a­
czył na  cele  o p ło to w an ia  daw n iejszeg o  bo iska  
„Sokoła" pnzy D rodze D ęb ińsk iej k w o tę  500.000 
z ło tych . W  ty ch  dn iach  p rzy stąp i W ojew ódzk i 
U rząd  W F i P W  do p o b u d o w an ia  m urow anego  
op ło to w an ia  całego  ob iek tu . Jednocześniie  m oto-

Raid motocyklowy W KS Legia
Warszawa - Szczecin na Święto Morza

S ek c ja  M o to ro w a  W K S „Legia" —  W arszaw a  
o rg an izu je  w  dn iach  27— 29 czerw ca br. pod W y ­
sok im  P ro te k to ra tem  M arsza łk a  P o lsk i M ichała 
Ż ym iersk iego , R aid  M o to cy k lo w y  po  Z iem iach 
Wcarmii i M azurów  do 'S zczecina  na  Św ięto  M orza.

T rasa  ra id u  ja k  w idzim y b ieg n ie  przez m alo ­
w nicze  te re n y  Z iem  O d zy sk an y ch , jez io r M azur­
sk ich , sw o is teg o  p ięk n a  naszy ch  p o rtó w  w  G dań­
sk u  i  G dyni, przez ro z leg ła  w y b rzeże  Pom orza 
Z achodn iego  1 doprow adzi zaw odn ików  na m etę  
w  Szczecinie. *

Im preza ta  zosta ła  obliczona na  trzy  dni. 
P rzew id u ją  p rócz  jazd y  po  d rogach  b ity ch , jazdę 
w  te ren ie , p ró b y  sp raw n o śc i i szy b k o śc i w  O l­
sztyn ie . Z ra c ji te j ra id  zaliczony  je s t do I-ej k la ­
sy  i M istrzostw  Polski, Poza ud z ia łem  zaw o d n i­
kó w  ze  stro n y  w szy stk ich  K lubów  M o to cy k lo ­
w y ch  Polski, został p rzy rzeczo n y  po  raz  p ierw szy  
u dzia ł p a tro li z jed n o s te k  w o jskow ych .

W  dniu 4. 6. br. w  drug im  te rm in ie  o godz. 20 
o dby ło  się nad zw y czajn e  w a ln e  zeb ran ie  Poznań­
sk ieg o  O kręgow ego  Z w iązku P ły w ack iego , w  lo ­
k a lu  ob. N u rk o w sk ieg o  p rzy  ul. Sew, M ielźyń- 
sk ieg o  n r 23, n a  k tó ry m  u k o n sty tu o w a ł s ię  now y  
zarząd  w  sk ładzie: p rezes p. m gr S ro k a  J. (HCP), 
I w icep rezes  acta. p. dyr. S kupniew icz  M. (W ar­
ta), II w icep rezes spo rt, p. Ja s iń sk i O. (RKS San), 
se k re ta rz  p. S iko row a H. (HCP), sk a rb n ik  p. W i- 
n ieck i L. (bez Klub.), k a p ita n  sp o rto w y  p. Sikora  
W . (HCP), gospodarz  p. B udziński St. (HCP), ko-

Z arząd  POZP w y zn aczy ł ju ż  te rm in y  ro zg ry ­
w ek  o m istrzostw o o k ręg u  w  poszczegó lnych  k la ­
sach. W szy stk ie  sp o tk a n ia  odbędą się  na  p ływ aln i 
w  Sołaczu. M istrzo stw a  w  p ierw sze j k las ie  odbędą 
się w  dn iach  21 i 22 bm., w  dn iu  23 bm. rozearen y  
zo s tan ie  w y śc ig  pań  i p an ó w  n a  d y stan sie  400 m, 
a w  dn iu  25 bm . w y śc ig  p an ó w  n a  dy stan sie  1500 
m. W  k las ie  d rug ie j zobaczym y w alk i p ły w aków  
w  dn iach  28 ł  29 bm., dn ia  30 bm . ro zeg ran e  zo-

W e  w rześn iu  br. p rzy p ad a  u ro czy sto ść  25 la t 
is tn ien ia  K lubu. W  ram ach  obchodu  ju b ileu szo ­
w ego odbędzie się  w  dn iach  18, 19 i 20 czerw ca 
br. w ie lk i tu rn ie j k rę g la rsk i n a  k ręg ie ln i p rzy  ul. 
R olnej r  iędzy  k lubam i; C zarna Kula, HCP., 
L eg i-, O lim pia, P o lon ia  i  Rzut O ka.

T urn ie j, za  w zg lęd u  n a  w y ró w n an y  poziom

n a  m aszyn ie  „R udge 250 cm3. W y śc ig  ten  
od b y ł s ię  je d n a k  n ie  w  Ł aw icy, lecz n a  torze 
żużlow ym , n a  boisku „Sokola", gdjzie obecn ie  
zadom aw ia  się  O śro d ek  W y ch o w an ia  Fi­
zycznego.

W  p ierw szym  roku  te j im prezy, (w 1932 r.) 
zw ycięstw o  odn iósł zn an y  jeździec  A lfensleben  
(Klub M oto cy k listó w  — Bydgoszcz), jad ąc  ma 
szybk im  „N ortom ie" 500 cm3. W  1933 r. zw y­
cięzcą by ł Z iem ier (ADAC ,— G dańsk) s ta r tu ­
ją c y  rów nież  n a  500 cm3. „A rielu". W  dw óch 
następ n y ch  la tach  triu m fo w ały  350 cm3. 
„V elocette" . W  1934 p ierw szym  był B reslauer 
(Śląski KI. M ot, — K atow ice), a w  roku  1935 
Larg-er (Legia — W arszaw a). W  o sta tn im  ro­
ku  p rzed  w ojną , w 1938 r. zw ycięży ł n a  DKW  
500 cm3. Schuhm ann z A uto-U nion, W  roku 
uihiegłym, w  p ierw szym  w yścigu  rozegirantym 
po  w ojn ie , zw ycięży ł J e rz y  M ieloch n a  350 cm3. 
„DKW ", ma tiej sam ej m ^zyraie , na  k tó re j, w 
tak  p ięk n y m  i p o ry w a jący m  b iegu  w y g ra ł p o ­
za konkursem , o sta tn i w y śc ig  „Lechii". O n też 
dzisiaj ty p o w an y  je s t  na  zw ycięzcę w  w yścigu

cy k liśc i p rzy s tąp ią  do p o b u d o w an ia  b ieżn i żużlo­
w ej. W  p rzyszłym  ro k u  zostan ie  p o b u dow ana 
odpow iedn ia  b ieżn ia  lek k o a tle ty czn a . K orzystać  
w ięc  będą; m ogli m otocyk liści, p raw dopodobn ie  
też i k o larze , n ie  n iszcząc bieżni lek k o a tle ty c z ­
ne j, Boisko p iłk a rsk ie  p rzy p ro w ad zo n e  zostan ie  
do porządku . N a  dalszym  p lan ie  jest* p rzew i­
dziana n a p raw a  try b u n , h a li z im ow ej, dalszych  
bo isk  itp .

Poznań  w ięc  jeszcze  w  b ieżący m  roku  będzie 
dysp o n o w ał jed n y m  boisk iem , b rak  k tó ry ch  
d a je  się  po w ażn ie  w e  znak i o rg an izac jom  sp o r­
tow ym . (tp)

Kolejarze rów nież p rzyg otow u ją 
wyścig motocyklowy

S ek c ja  M o tocyk low a K olejow ego  K lubu Spor­
tow ego  n ie  zam ierza  p o zostać  w  ty le  za „U nią” 
czy „L ech ią” i p rzy stąp i do zo rg an izo w an ia  w y ­
ścigów  m o to cy k lo w y ch  na  to rze  żużlow ym . W y ­
ścigi te odbędą s ię  w  dn iu  29 bm . na  bo isku  
k o le ja rzy  w  Dębcu. Szczegółow y p rogram  je s t na 
razie  w  opraco w an iu . Poznań  w ięc, podobn ie  jak  
w  w ie lu  in n y ch  dziedzinach, rów nież  w  zak resie  
spo rtu  m otocyk low ego  zd ecy d o w an ie  w y su n ą ł s ię  
na czoło spośród  innych  m iast w  Polsce. N iew ą­
tp liw ie  i  S ek c ja  M otocyk low a HCP, k tó re j b ra k  
na razie  n ieco  życia  — rów nież  zechce zająć  od­
pow iednie ' s tanow isko  .w ś r ó d  w ie lkopo lsk ich  
lclubów m otocyk low ych , (tp)

m isja  spo rto w a: przew . p. S ikora  W . (HCP), k o ­
m isja  rew izy jn a : przew . p. A dam ski Br. (HCP), 
p. G orczew sk i E. (RKS San), p. G a jew sk i B. (W ar­
ta), k o m is ja  sędziow ska: przewu M aleszyńsk i M. 
(W arta), k o m isja  d y scy p lin a rn a : przew . M arko- 
v ic  P. (bez K lubu), p. Sikora  E. (HCP), p. Kraj- 
czew ski H. (W arta), p. Po tock i (RKS San) p. H ell- 
w ing  T. (HCP).

O te c n y  ad res se k re ta r ia tu  POZP —  H. Siko­
row a Poznań, ul. św. Jó ze fa  3, m. 12.

s ta n ą  k o n k u re n c je  na  400 m, a dn ia  1 lip ca  br. 
b ieg  n a  1500 m. W reszc ie  m istrzostw a w  k las ie  
trzecie j w yznaczone  zo sta ły  na 5 i 6 lipca, 7 łipca 
odbędą  się  k o n k u ren c je  na 400 m oraz w  dniu 
9 lipca  b ieg  na  1500 m.

R ozgryw ki w  piłce  w o d n e j od b ęd ą  się  w  dn iach  
od 14— 16 lipca . Do m is trzo stw  s ta n ą  d ru ży n y ; 
W arty , HCP, Sanu, i A stry  z  K rotoszyna, (tp)

w szystk ich  d rużyn  zapow iada  się  b. in te resu jąco .
D la p ie rw szy ch  3 d rużyn  ufundow ano  pu ch ary , 

dalsze d ru ży n y  o trzy m ają  p ięk n ie  w y k o n an e  p la ­
k ie ty  pam ią tkow e.

Nc g rody  w y staw io n e  b ęd ą  od 10 bm. u  p. P ięty, 
w  d ro g erii p rzy  R ynku  W ildeck im .

o „V III Z ło ty  K ask". W  d o tychczasow ych  w y­
ścigach  d w u k ro tn ie  zw ycięży li zaw odn icy  
„Legii" w arszaw sk ie j, m a jąc  rów nież  w idoki 
na  zdobycie  tej n ag ro d y  po raz trzeci.

W y śc ig i teg o ro czn e  ro zeg ran e  zo stan ą  w 
dn iach  14 i 15 czerw ca na Ław icy. W  dniu  
14 bm. ro zeg ran e  zo stan ą  b iegi e lim in acy jn e  na 
d y stan sie  5 ok rążeń  to ru  (jedno o k rążen ie  
2.100 m tr.j.

W  n ied z ie lę  odbędzie się  5 b iegów  k w alifi­
k a cy jn y ch  (w szystk ie  na 10 o k rążen iach ). Z w y­
c ięzcy  ty ch  biegów , zaleznie  od  u zy sk an eg o  
czasu , m a ją  m ożność zak w alifik o w ać  się  do 
biegu finałow ego , w  k tó ry m  p ierw szy  zaw odnik  
po p rzebyciu  21 km  będzie zw ycięzcą i o trzym a 
„V III Z ło ty  K ask", D la zaw odn ików  w  b ieg ach  
k w a lif ik acy jn y ch  przeznaczono  n a g ro d y  p ie ­
n iężne, w  liczb ie  15, od  1.000,— do 10.000,— zł, 
a p o n ad to  p la k ie ty  i dyplom y.

W yścig i o „Z lo ty  K ask", zaliczone zo sta ły  
p rzez Polski Z w iązek  M otocyk low y  do k o n k u ­
rencji o m istrzostw o  Polski p ie rw sze j k lasy . 
Szereg  czo łow ych  k iero w có w  zapow iedziało  
sw ój udzia ł w  w alce  o p a lm ę p ie rw szeń stw a  na 
to rze  ław ick im . D ojdzie do c iek aw eg o  p o jed y n ­
k u  pom iędzy  jeźdźcam i w arszaw skim i, ś lą sk i­
mi i poznańsk im i, w  k tó ry ch  k iero w cy  z Leszna, 
R aw icza, Pom orza i Łodzi n a  pew no n ie  będą  
chcie li po zo stać  n a  szarym  końcu , t. p.

Pięściarze W arty
w a lczą  o m is tr z o s tw o  klubu

W  p ią tek  w ieczorem  ro zp o częły  się na  bo isk u  
„ W a rty "  m is trzo stw a  bokse-rskie k lubu , k tó re  
zg ro m ad ziły  na s ta rc ie  około  40-stu zaw odników . 
C iekaw y ten  tu rn ie j m a zo rien to w ać  k iero w ­
n ictw o  sekcji co do u m ie ję tn o śc i poszczegól­
n y c h  p ięściarzy , ab y  podzie lić  ich n a  dw ie klasy. 
Z  uw agi na  w y jazd  „ W a rty "  do  C zechosłow acji 
jeszcze  w b ieżącym  m iesiącu, toczą się zac ię te  
b o je  o paszport.

Z  p ią tk o w y ch  w alk w yróżn ić  należą ' p rzed e  
w szystk im  w alkę w w adze  m uszej I-iedke — 
Ję d ra sza k  oraz w w adze kogucie j Szym ański — 
D om in iak , W  pierw szej zw ycięstw o we w span ia­
łym  s ty lu  odniósł L iedke, k tó ry  będzie  d la  M a­
laka g roźnym  kon k u ren tem . W  koguciej m in i­
m alne zw ycięstw o p u n k to w e  odniósł Szym ański.

D a lszy  ciąg m is trzo stw  od b ęd zie  się w p o n ie ­
dz ia łek  i w torek , to je s t 9 i 10 bm . o godz. 19-tej 
n a  bo isku  „ W arty " . M iłośn icy  sp o rtu  p ięśc ia r­
skiego b ęd ą  m ieli m ożność zobaczen ia  k ilku  do­
bry ch  walk, na czoło k tó ry ch  w y b ija  się p o jed y ­
n e k  A d a m sk i — Ja reck i. C eny  po p u larn e .

KOMUNIKATY
KS „ W a r t a "  k o m u n ik u je ,  i i t r e n - n g i  s e k c j i  p ły w a c k ie j  o d ­

b y w a j ą  s ię  we  w to rk i.  Środy, c z w a r tk i  i p i ą t k i  od  godz . 1 S-tej  
na p ły w a ln i  m ie j sk i e j  w  Soiaczu .

T r e n in g i  p r z e p r o w a d z o n e  z o s t a n ą  pod f ac h o w y m  k i e r o w n i c ­
tw e m  i n s t r u k to r d w  ko).  M a te c k ie g o  i ko t.  K ra jc z e w s k ie g o .

Ze w z g lą d u  n a  bl isk i  t e rm in  m i s t r z o s tw  o k r ę g o w y c h  u c z e s t n i ­
c zen ie  w  t r e n i n g a c h  w s z y s tk i c h  z a w o d n ik ó w  ko n iec z n e .

S e k c ja  P ły w ack a  Klubu S p o r to w e g o  H. C. P. p o d a j e  do  w la -  
do moSc i cz ło nkom ,  że  tr en in g i  o d b y w a ją  s ię  co d z ie n n ie  od 
d n ia  n.  VI. br .  o godz.  19-te j  n a  p ły w a ln i  l e tn i e j  w Soiaczu  
pod  k i e r o w n i c tw e m  k a p i t a n a  sp o r to w e g o ,  kol .  W i to ld a  S ikory .

J e d n o c z e ś n i e  z a w i a d a m ia  się,  że z e b ra n i e  in fo r m a c y jn e  o d ­
b ędz ie  s ię  w  dniu  9.  VI. br.  o  godz .  19 - te j  n a  p ły w a ln i  w So­
ł a c z u .  O b ecn o ść  w s z y s tk i c h  kon iec z n a .

Sędzia: Jeszcze  jed n o  słow o , a w y rzu c ę  pana  
z boiska . .

Poznań buduje tor żużlowy dla motocyklistów

Prezydent miasta mgr Sroka 
na czele Pozn. Okr. Zw. Pływackiego

Pływacy przed zawodami o misirzornwo okrągu

Kręglapctwo

25-lecie Klubu Kręglarzy „Rzut Oka“
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Wojsko - ffarcsrijtwu
Życzenia jubileuszow e d la  Chorągw i W ikp.

M ija  35 la t  is tn ien ia  C horągw i W ie lk o p o lsk ie j. 
L ata  w o jn y  czasow o ty lk o  p rzerw a ły  je j  p racę, 
czasow o 1 form aln ie, bow iem  H arce rstw o  idzie 
w  podziem ie...

W  w y zw olonej Po lsce  C ho rąg iew  W ie lk o p o lsk a  
szybko  za jm u je  n a le żn e  je j m ie jsce  w  sze reg u  in ­
n y ch  o rg an lzacy j m łodzieżow ych.

B ogate  trzy d z ie sto k ilk o le tn im  dośw iadczeniem , 
b o g a te  w szech stro n n ą  znajom ością  m etod  p racy  
m łodzieżow ej, ro zp o czy n a  H arce rs tw o  W ie lk o p o l­
skie , w a lk ę  o duszę n aszej m łodzieży . Idzie  o  to, 
by  w yp len ić  z je j dusz i um y słó w  z a tru ty  posiew  
w o jn y  i ok u p ac ji, by  w n ieść  w  n ie  p ięk n o  idea łów  
h a rce rsk ich , p ięk n o  h a rce rsk ieg o  b ra te rs tw a . M i­
m o w y siłk ó w  C h o rąg w i m ieliśm y w  o k re s ie  po ­
w o jen n y m  n ie je d n o k ro tn ie  fak ty , św iadczące , że 
z ły  ja d  o k u p ac ji n ie  p rzesta ł dzia łać , że p rzen ik ­
n ą ł w  szereg i h a rce rsk ie . O h y d n e  zab ó jstw o  śp. 
S tach o w iak a  o k ry w a  jeszcze  żało b ą  ca le  H a rce r. 
stw o  W ie lkopo lsk ie .

A le  żo łn ierz  po lsk i w idzi i słuszn ie  w idzi w  m a­
sie  h a rce rsk ie j p raw o ść  p rzek o n ań  i czystość  id e ­
a łó w  o lbrzym iej w iększości nasze j m łodzieży . W i­
dzi w  harce rzach , m łodocianych  b o jo w n ik ó w  1 bo ­
h a te ró w  w a lk i p a rty z an c k ie j z o k u pan tem .

N iew idzia lna , a le  silna  1 trw a ła  n ić  sym patii 
(sądzę w zajem n e j) łączy  żo łn ie rza  z harcerzem .

C ieszy  go, że ci n a jm ło d si p ra cu ją  nad  zdoby­
ciem  te j sp raw n o śc i i te j w y trzy m ało śc i fizycznej 
i d u chow ej, k tó ry ch  tak  w ie le  służba w o jskow a  
w ym aga.

N ie  darm o u w a ża ją  żo łn ie rze  H a rce rs tw o  za 
„p ie rw szy  k ro k "  żo łn ie rsk i —  „D obry  harcerz  
m usi b y ć  d obrym  żo łn ierzem ", — je s t  to  n ie  ty lk o  
hasłem  —  po tw ierd z iło  je  i  s ta łe  po tw ierd za  
życie,

D-two O k ręg u  W o jsk o w eg o  — Poznań, uw ażn ie  
śledzi za rozw ojem  H a rce rs tw a  W ielk o p o lsk ieg o . 
P rag n ie , by  te n  rozw ój b y ł jak n a jszy b szy , p ra ­
gnie, by H arce rs tw o  o b ję ło  sw ym  zasięg iem  i 
w pływ em  w ychow aw czym  n a jsze rsze  k rę g i m ło. 
d zieży  do la t  16-stu.

D -tw o O k ręg u  W o jskow ego , z d a je  sob ie  sp ra ­
w ę, że H arce rstw o  je s t  szko lą  p rz y g o to w u jącą  ł
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h a rtu ją c ą  p rzyszłego  żołn ierza , k sz ta łtu ją c ą  jeg o  
c h a ra k te r  i św iadom ość.

D la tego  D -two O k ręg u  W o jsk o w eg o  śledzi u- 
w ażn ie  po  jak ie j lin ii idzie rozw ój H arce rstw a  
W ikp . i w  dn iach  Jeg o  ju b ileu szu  w y raża  mu 
sw e życzen ia :

Ż yczym y H arce rs tw u  W ikp . by  p ięk n e  id ea ły , 
jak im i p rzep o jo n e  je s t  i jak im i k ie ru je  się  roz­
w ija ły  się, n ie  w  oderw an iu  od n aszej n ow ej rze ­
czyw istości, od Polsk i L udow ej.

Ż yczym y, b y  H arce rstw o  i n ad al p o g łęb ia ło  go­
rący  p a trio ty zm  naszej m łodzieży . I życzym y, by 
by l to  p a trio ty zm  b u d o w an y  na w iedzy  o Polsce, 
n a  poznan iu  tru d n o śc i i tro sk  ja k ie  p rzeżyw a n a ­
ród, n a  św iadom ości naszy ch  w ie lk ich  osiągn ięć  
i zw ycięstw , na  św iadom ości p e rsp ek ty w , ja k ie  
o tw o rzy ły  się  p rzed  nam i. N iech  to będzie  p a trio ­
tyzm  p rz es iąk n ię ty  o d p o w iedzia lnośc ią  za  p rzy ­
szłość Polski, za to  co  się  w  n ie j tw orzy  i b u d u je .

Ż yczym y H arce rstw u , b y  sw ój p o stu la t w y ch o ­
w an ia  przez czyn, um iało  zrea lizow ać  w  sposób 
s taw ia jący  H arce rs tw o  w  rzędzie  w spó łtw órców  i 
w spó łbudow niczych  n ow ej Polski.

H a rce rs tw o  je s t  p e łn e  sw o is te j rom an ty k i, k tó . 
ra  je s t  tak  b lisk a  1 ta k  n ieodzow na naszej m ło­
dzieży . N auczcie  się  o d n a jd y w ać  tę  ro m an ty k ę  
w  rzeczyw istości, w  naszym  w ielk im  b u d o w n i­
c tw ie, w  rea lizo w an iu  n aszych  śm iałych  i am b it­
n ych  p lanów . W  ram ach  sw ego 35-jub ileuszu  Ko­
m enda  W ikp. C horągw i H arcerzy , rzuciła  p ięk n ą  
in ic ja ty w ę  zo rg an izo w an ia  ty g o d n ia  pod  hasłem  
„H arce rze  d la  W o jsk a" .

T ydzień  ten  by l okresem , podczas k tó reg o  w ę­
z ły  łączące  w o jsk o  z H arce rstw em  s ta ły  s ię  je ­
szcze bard z ie j b lisk ie . 1 serd eczn e . Był ok resem  
szczególnego  zb liże ifti h a rce rzy  w ie lk opo lsk ich  
z naszą  m asą  żo łn ie rsk ą.

T ydzień  ten  posłuży ł dla g łębszego  i p e łn ie jsze ­
go zap oznan ia  się  h a rce rzy  W ikp . ze  sław nym  
Szlakiem  B ojow ym  O drodzonego  W o jsk a  P o lsk ie ­
go, z dzie jam i w a lk i i b o h a te rsk im i trad y c jam i je ­
d n o stek  W ikp .

W  czasie  trw a n ia  T ygodn ia , H arce rstw o  oto- 
czy ło  o p iek ą  szp ita le  i św ie tlice  żo łn iersk ie , p o ja ­
w iło  się  w śró d  żo łn ierzy  z m uzyką , p io sen k ą , ze 
sw ą tw ó rczo śc ią  a rty s ty czn ą , a  p rzed e  w szystk im  
z serdecznym  słow em  j g o rącym  sercem . T ak  sa ­
mo g o rąco  zab iło  d la n ich  se rce  żo łn iersk ie .

T ydzień  ten  s ta l się  p oczą tk iem  jeszcze  b a r­
dziej n iż do ty ch czas ow ocnej i różn o ro d n e j w spó ł­
p racy  je d n o s te k  W ikp . z H arce rstw em  yieroi 
W ie lk o p o lsk ie j.

35 la t  is tn ie n ia  Jest dow odem  s ta le  rosn ąceg o  
en tu z jazm u  m łodzieży  d la  H arce rstw a .

N iech  1 w  przyszłości C h o rąg iew  w y ch o w u je  
naszą  m łodzież, ta k  u fn ie  się  do n ie j g a rn ącą , na 
dobrych  synów  O jczyzny , n a  dob ry ch  Polaków , 
n a  dobrych  h a rce rzy  — a tym  sam ym  n ie  zaw ie­
dzie nadziel ja k ie  w  n ie j p o k ład a  W o jsk o  Po lsk ie .

Bo p rzecież: „D obry h a rce rz  —  dobrym  żo łn ie­
rzem ".

25 lat pracy w ruchu spółdzielczym
N iezw y k le  u ro c zy s ty  n astró j m ia ło  p o sie d ze ­

n ie  R ady N adzorczej Spółdzieln i R oln iczo-H an­
d low ej „R olnik" w e  W ro n k a c h ,.o d b y te  w  o s ta t­
n ich  dn iach  m aja . Poza obradam i, ja k ie  toczy ły  
6 ię p o d  p rzew o d n ic tw em  P rezesa  R ady  p. B uch­
w alda, odbyło  s ię  w ręczen ie  k iero w n ik o w i S p ó ł­
dz ie ln i p. S tan . G rzegorczykow i dyplom u, n a d e ­
słan eg o  p rzez  Zw. R ew izy jny  Spółdz. R. P. O kręg  
Poznań, z o kazji 25-lecia w y d a jn e j p ra c y  n a  n i­
w ie  sp ó łdz ie lczej. W  se rd eczn y ch  s io w ach  z ło ­
ży li Ju b ila to w i p o d z ięk o w an ia  za do ty ch czaso w ą  
p ra cę  i życzen ia  da lsze j ow ocnej dz ia ła lnośc i 
w szy scy  obecn i członkow ie  R ady  N adzorczej, W  
im ien iu  Zw. R ew izy jnego  O ddział Szam otu ły , R a­
d y  O d d z iału  „Społem " i  o d d z ia łu  „Społem " w

Szam otu łach  złoży li życzen ia  p. N aw o jsk a , o raz  
in s tru k to r  o rg an izacy jn y  p. Z abary ła .

Uroczystość: zakończono  w sp ó ln ą  fo tog rafią  J u ­
b ila ta  z  R adą N adzorczą  i p raco w n ik am i ta m te j­
szej Spółdzieln i, (d. w . b.)

ŚREM
P ośw ięcen ie  sz tan d a ru  Z w . Z aw . P rac . P oczt, 

i T e l. K olo  Śrem o d b y ło  sic  w n iedz ielę , dn ia  
1 czerw ca. C erem o n ia  o d b y ła  s ię  w kościele  po- 
franc iszk ań sk im , a  dokona! je j  ks. p re f. M n ie j- 
żyńsk i, w y g łasza jąc  po m szy  św. p ięk n e  i do 
chw ili d o sto so w an e  kazanie . Po nabo żeń stw ie  
o d b y ła  się  na  saii p. A d am sk ieg o  ak ad em ia .

Zlot m ło d z ie ż y  w R ydzvni p
W  d niu  1 czerw ca  br. o d b y ł się w  R y d zy n ie  

z io t m łodzieży , m ający  w y kazać  d o ro b e k  w d z ie ­
dz in ie  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j. Już  o d  w czesnego 
ra n k a  p o jaw iły  się  wT R y d zy n ie  liczne p rz y b ra n e  
w zieleń  w ozy, w iozące m łodzież  i p rzedstaw icie li 
sta rszeg o  sp o łeczeń stw a  n a  p lac  zb ió rk i p rzed  
zam kiem  ry d zy ń sk im .

Po n ab o żeń stw ie  w  m ie jscow ym  kościele  o d ­
by t się  w sp ó ln y  ob iad .

Po p o łu d n iu  w  p ięk n y m  p a rk u  zam kow ym  o d ­
by ta  s ię  zab aw a  (p o p isy ) w  czasie  k tó r e j  m ło ­
dzież w y s tą p iła  w sp ó ln ie  ze  śpiew am i, re c y ta c ja ­
m i i tańcam i. W śró d  licznych  w y s tęp ó w  ogólny 
p o k lask  z d o b y ły  so b ie : tan iec  góra lsk i w y k o n an y  
p rzez  m łodzież  z N o w ejw si, t ro ja k  w y k o n an y  
p rzez  m łodzież  z K aczkow a, m azu r o d tań c zo n y  
p rzez  fh todzież  z D ąb cza  i po lo n ez  w y k o n an y

przez  m łodzież  z  R y d zy n y . W ieczorem  h arce rze  
w ykonali sw ó j p ro g ram  przy  ognisku.

O d śp iew an iem  „ R o ty "  zak o ń ćzo n o  u roczystość , 
k tó ra  w y k aza ła  znaczny  d o ro b ek  k u itu ra ln y  n a ­
szej m łodzieży  i pozostaw iła  na uczestn ik ach  m ile  
w rażenie. U d z iał w zlocie m iejscow ego spo łeczeń­
stw a by l b a rd zo  liczny. M ięd zy  in. obecni by li 
p rzed staw ic ie le  w ładz  p o w ia to w y ch  ze s ta ro s tą  
po w ia to w y m  p. R oszk iew iczem  i p rzed staw ic ie ­
lem  In sp e k to ra tu  Szkolnego p. K ow alsk im  n a  
czele.

Z a  rz e te ln y  w y siłek  w łożony  w  o rg an izac ję  
z lo tu  n a leży  się  w dzięczność nauczycie lom  re jo ­
n u  ry d zy ń sk ieg o  a wr szczególności p rzew o d n i­
czącem u K om ite tu  zlo tow ego p. Szelągowi, k ier. 
szk o ły  pow sz. w R y d zy n ie , k tó ry  dołoży! w iele  
tru d u  b y  u ro czy sto ść  z lo tow a w y pad ła  jak  n a j ­
ok aza le j. (w l)

25-lecie Harcerstwa w Bojanowie
\V  n ied z ie lę , d n ia  1 cze rw ca  br. m ia s to  B o ja ­

now o ży ło  p o d  znak iem  u ro czy sto ści, ja k ie j n ie  
p am ię ta  p rzez  w iele, w iele lat. M ianow icie  6 d ru ­
ży n a  h a rce rsk a  im. B olesław a C h ro b reg o  w  B o ja ­
now ie o b ch o d ziła  ju b ileu sz  25-lecia sw ego istn ien ia , 
p o łączo n y  z  pośw ięcen iem  sz tan d a ru . U ro czy sto ść  
p o p rzed z i! w  p rz ed d z ie ń  o b c h o d u  z jazd  drużyn , 
c a p s trz y k  o raz  o g n isk o  h a rce rsk ie  n a  targow icy  
m ie jsk ie j. N a  u ro czy sto ść  z je ch a ły  się  d ru ż y n y  
7, R aw icza, L eszna, G ó ry  Ś ląskiej, M ie jsk ie j G ó r­
ki, Sarnow y, P ako sław ia  a  n a w e t z  W ro cław ia .

U ro czy s to śc i ro zp o czę ły  się  p o b u d k ą  h a rce rzy , 
n a s tęp n ie  o 9 -te j n a  bo isku  m ie jsk im  o d b y ła  się 
zb ió rk a  d ru ż y n  i zap ro szo n y ch  o rg an izac ji, r a ­
p o r t  i p rzeg ląd , sk ą d  p rzy  d źw iękach  o rk ie s try  
ko le jo w ej z L eszna w y ru szy ł p o ch ó d  do kościoła. 
Ks. k ap elan  W ik p . K o m en d y  H a rce rz y  i  P o zn a ­
n ia  w ygłosił p o d n io s łe  kazan ie , po  czy m  d o k o n a ł 
u roczy steg o  a k tu  p o św ięcen ia  sz tan d a ru  i o d ­
p raw ił u ro c zy stą  m szę św. Po n ab o żeń stw ie  p o ­
ch ó d  u d a ł się  n a  R ynek , gdzie  op iek u n  d ru ży n y

GOSTYlC 
Ambasador czecliosłowacki w Gostyniu
O sta tn io  zas łu żo n e  n a  te re n ie  p o w ia tu  go­

sty ń sk ie g o  Tow . K u ltu ry  i Sztuk i „F red reum " 
urząd z iło  rocznie w a ln e  zeb ran ie . P rzew odn i­
czy ł s ta ro s ta  H ałas. Z arząd  z p rezesem  dlyr. 
S tachow skim  n a  czele zd a ł sp raw o zd an ie  z p rac  
ub ieg łeg o  roku . B ilans b y ł b a rd zo  obfity . W  
dow ód u zn an ia  za  do ty ch czaso w ą  dz ia ła lność , 
z e b ia n i czło n k o w ie  w y b ra li  jed n o g ło śn ie  d o ­
ty ch czaso w y  za rząd  ponow nie .

N a zeb ran iu  w y s tą p ił n ied aw n ^  u tw orzony  
ch ó r m ęsk i p o d  k ie ro w n ic tw em  p. W ald y  po 
czym  o d b y ła  s ię  w sp ó ln a  kaw a. W  tym  cza­
s ie  z jaw ił s ię  n>a sa li  n ie sp o d z iew an ie  am b asa ­
d o r  czech o sło w ack i p. Jó ze f H ej re t, k tó reg o  w  
im. p o w ia tu  w ita ł  p. s ta ro s ta  H ałas, da le j p rz e ­
m aw ia li p . am b asad o r H e jre t  i p łk . M azurek.

W  ten  sposób  zab aw a  w  G ostyn iu  s ta ła  się 
se rd eczn ą  m an ifes tac ją  p rzy jaźn i n a ro d ó w  cze­
cho sło w ack ieg o  i po lsk ieg o .

.. #
O d słon ięcie  sz tan d a ru  P. P. R. N iedaw no  od­

b y ło  s ię  u ro czy ste  o u sło n ięc ie  sz tan d aru  Polskie j 
P a rtii  R obotniczej w  G ostyn iu  w  so li Kino 
„Słońce". U roczystość  z ag a ił I 6ekretanz K om i­
te tu  Pow ia tow ego  w G ostyn iu  p. M iłostan . Ko­
le jn o  p rzem aw ia li p ik . R óg-M azurek  d e leg a t 
W o jew ó d zk ieg o  K om itetu  PPR. O siński, d e legat 
O. M. Tur. S kow rońsk i, s e k re ta rz  Z w iązków  
Z aw odow ych  w  G ostyn iu , K ochow icz w  im ieniu  
S tro n n ic tw a  D em o kratycznego , P aszk ier p rezes 
Z w iązku S am opom ocy C h łopsk iej i s ta ro s ta  p o ­
w ia to w y  H ałas.

ODOLANÓW '
W  dniu  18. V I. 1947 r. w m ieście O d o lan o w ie  

o d b ęd z ie  się  ja rm a rk  k ram n y , n a  konie,' by d ło  
i Świnic (ogólny).

p. M ac ie jak  w ygłosił p rzem ów ien ie , w ręcza jąc  
sz ta n d a r  d ru żyn ie .

K u lm in acy jn y m  p u n k tem  u ro czy sto śc i n iedz iel­
n y ch  b y ła  im p o n u jąca  d e filad a  na  R ynku , w  k tó ­
rej p o s tę p o w a ły  k a rn e  szeregi d ru ży n  h a rc e r ­
sk ich  żeńsk ich  i m ęsk ich  o raz  zap ro szo n y ch  o r­
gan izac ji, b udząc  p o d z iw  i u zn an ie  spo łeczeń ­
stw a. N a  w y ró żn ien ie  zas łu g u je  d ru ż y n a  w ro c ­
ław ska. zu chy  b o jan o w sk ie  w s tro ja c h  in d y jsk ich  
oraz k lub  m o to cy k lis tó w  h arce rsk ich .

Po p o łu d n iu  w  h arcó w ce  zw iedzali goście p race  
d ru ży n y , o raz  u czestn iczy li w zo rgan izow anej 
wencie. N ad m ien ić  w y p a d a , że d ru ż y n o w y  W a l­
czak  L eon został o d zn aczo n y  p rzez  harem . T rze - 
w ikow skiego z Poznan ia  odzn ak ą  35-1 ecia Z H P . 
W  u ro czy sto śc i, w zięło udz ia ł p rzesz ło  2200 h a r­
cerzy. (w t)

WOLSZTYN
N ieszczęś liw y  w y p ad ek  Z  n ieu s ta lo n y ch  d o ­

tą d  p rz y cz y n  zaczad ziła  się  gazem  św ie tln y m  
A n n a  B rząkała , żo n a  p raco w n ik a  ko lejow ego , 
zam. w  W o lsz ty n ie  p rzy  ul. W alk i M ło d y ch  n r  41. 
W y p ad e k  ten  zauw aży! m ąż d e n a tk i w godz in ach  
p o ran n y ch , k ied y  w rócił ze służby . N a  m ie jsce  
w y p ad k u  p rz y b y ły  w ład ze  śledcze, k tó re  p rze­
p ro w ad z iły  d o chodzen ia .

P o ża r lasu. W  dn iu  31 m aja  br. o godz.. 13.30 
ro b o tn ic y  zw o żący  z z rę b u  b u du lec , zauw ażyli 
p o ż a r lasu  w  o k o licy  leśniczów ki S ta ry  J a ro -  
m ierz. N a ty c h m ia s t zaa la rm o w an o  w ład ze  i 
O ch o tn iczą  S traż  P o ża rn ą  z W o lsz ty n a , k tó re  
w raz z lu d n o śc ią  p rz y s tą p iły  do akcji. W  a k c ji  
ra to w n icze j b ra to  u d z ia ł około  300 osób, k tó ry m  
n o  5 fiodz. w alki u d a ło  się  p o ż a r ten  ca łk o w ic ie  
zlokalizow ać. Spaliło  się  o-kolo 24 ha  lasu. W a r­
to ść  s t r a t  ęiblicza się  n a  oko ło  1 m ilion  z ło tych .

E gzam in  d o jrza ło śc i. W  dn iach  o d  27 d o  29 
m a ja  b r. o d b y w a ł się  p o d  przew . p. d y ^  D u t-  
kow skiego egzam in d o jrza ło śc i uczn iów  P ań stw o ­
wego L iceum  w W o lsz ty n ie . Ś w iadectw o  d o jrz a ­
łości o trzy m ali n a s tę p u ją c y  u czn iow ie  i u c ze n ­
n ice : B u d y ń  R om an , D o m ag alsk a  G en ew o fa,
H u cb n eró w n a  Jadw iga , L en a rto w sk a  W iesław a, 
O le jn iczak ó w n a  D an u ta . P ło tn ick a  Irena . R a ta j-  
czak ó w n a  Irena. W olny  T ad eu sz , D rażd ży ń sk i 
D am ian , G ie rczy k  L u cjan , K aczm arek  E ugeniusz , 
K aźm ierska  W iesław a, M ad e j S tan isław , M an ia  
K azim ierz , M ili S tan isław . M roczk iew icz Jan , 
M uńko M arian . P ich lacz Z d zisław , R ogozińska  
Jan in a , Szarata  H e n ry k . S trzeleck i H e n ry k , W ia- 
trek  R y sza rd  oraz  Schilf B ogdan, ( trz )

SZTANDARY
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w ykonuje jedyna lachow a na miejscu firma
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Poznań, G arliary  20 Tel. 39-05
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Po n i e s z c z ęś l iw y m  u p a d k u  z d r a b i n y  w sz ko le  
M ari a  ze  z ła m a n y m  o b o jcz y k ie m  z o s t a j e  p rze w ie z io n a  
do  s z p i t a l a .  L eka rz  po z w a la  Ł uc j i  i R adl lc k iem u 
w e j i ć  do  p o k o ju  c h o re j .

*
W eszli ostrożn ie , n a  p a lcach . P ie lę g n ia rk a  sta ła  

z d ru g ie j s tro n y  łóżka, czu jna, uw ażn a , n a k a ­
z u ją ca  p o słuch . Łucja b ezsze lestn ie  po d esz ła  le ­
c iu tko  u ję ła  rę k ę  M arii n a ch y liła  się  n a d  b lad ą  
p ra w ie  jak  b ie l poduszk i tw arzą . C ien ie  pod 
oczam i p o tęg o w a ły  ch o rob liw ą b ladość. Pow ieki 
p o d n io sły  s ię  —  s la b y  u śm iech  p o ru szy ł bezkrw i- 
s te  w arg i.

Ł u cja  u śm iech n ię ta  łag odn ie , p o trzy m ała  ch w i­
leczk ę  b ezw ład n ą  d łoń  p o c a ło w a ła  czoło ch o re j 
d e lik a tn y m  m uśnięc iem . Pó łg łosem  pow ied zia ła :
—  Je s te m  tu  M ary siu  i b ę d ę  znów  n ie  długo, 
b ęd ę  p rz y  tobie...

U sta  M arii p o ru szy ły  s ię  raz  i drugi. C hce coś 
pow iedzieć . Ł u cja  n a ch y liła  się , aby  usłyszeć. 
B ezsilny  szept.

— J e s t  —  odszep n ęla  Ł ucja. U sunęła  się  i w y ­
c iąg n ę ła  rę k ę  do R adlick iego . Podszedł, śm ie­
sznie s tą p a ją c  sw oim  n ied źw ied z io w aty m  chodem
— p o ch y lił się  n ad  b ezs iln ą  postacią.

U sta  ch o re j u śm iech n ęły  s ię  słabo, —  u siło w a ła  
po ru szy ć  ręką. R adlick i zrozum iał. U ją ł te  słabą, 
b ied n ą  dłoń. C oś m ów i — p o ch y lił s ię , ab y  do­
b rz e  usłyszeć.

—  Jó z k u  będziesz?  n ie  odejdziesz?
R ad lick i m ia ł g a rd ło  śc iśn ię te  w zruszen iem ,

pczy  p e łn e  łez.
—  Będę, b ę d ę  .zaszep tał, — n ie  ruszę  s ię  s tą d

— M ary ch n o , je d y n a  — będę.
— P ro szę  p a ń s tw a  — cichy, n a k az u ją c y  głos

lek arza , —  ju ż  dosyć. N ie  w olno  m ęczyć  chorej, 
p roszę  ju ż  w y jść .

—  Przecież  ona  chce, żebym  został, —  z a p ro ­
tes to w ał szep tem  R adlicki.

—  N o, n ie  tu , p ro szę  p an a  —  zn iec ie rp liw ił 
się, rów nież  szep tem  d o k tó r, —  porozm aw iam y, 
ja k  w y jdz iem y .

T arg  w  targ , pozw olono  R adllck iem u  zostać  
na  k o ry ta rz u  z zastrzeżen iem , żeby  się  zach o ­
w y w ał ja k  n a jc isze j, n ie  p a lił, n ie  k rę c ił się. 
P rzy ją ł p o k o rn ie  w szy s tk ie  zarządzen ia . U sa­
dow ił s ię  w  k ą tk u  n a  w y p la ta n e j k a n ap c e  i 
o św iadczy ł Łucji, że n ic  go n ie  obchodzi b iuro , 
— m oże się  w szy stk o  zapaść . M aria  chce, ż e ­
by on tu  by ł, no, to będzie  tu , dopóki go n ie 
w yrzucą.

K A R O L i R AD LIC K I
Pow oli, ze strzęp k ó w  m ajaczeń , z o d erw anych  

słów , czasem  z k ró c iu tk ich  rozm ów  z p rz y ­
to m n ie jącą  z k ażdym  dniem  M arią, Ł ucja  zdo­
ła ła  o d tw o rzy ć  c a łą  h is to r ię  k ró tk o trw a łeg o  
szczęścia  M arii i z w y p ad k u , k tó ry  spow odow ał 
je j chorobę. M im o w oli i R adlicki dow iedział 
się  w szy stk ieg o . C zuw ał p rzy  n iej, ile  ty lk o  
m u pozw olono , w a ro w a ł is to tn ie  ja k  w ierny

p ies  p rz y  je j d rzw iach. T o też n ie  dało  się  
u k ry ć  p rzed  nim  tak  strzeżonej p rzed  tym  przez 
M arię  ta jem n icy , choć Ł ucja  ostro żn ie  n ig d y  z 
n im  o tym  n ie  m ów iła.

Po u p ły w ie  trzech  ty godn i lek a rz  pozw olił 
p rzen ieść  M arię  do dom u, z zastrzeżen iem , że 
jeszcze  przez p ew ien  czas będzie  pod  sta łą  
o p iek ą  w y k w alifik o w an e j p ie lęg n ia rk i.

R adlicki szalał. Dzień przed  ty m  poszed ł do 
m ieszk an ia  M arii, k aza ł p rzy  sobie w y sp rzą tać , 
nazn o sił m nóstw o k w ia tów , p o sta ra ł się  o sp e ­
c ja ln y  s to lik  d la ch o re j, k aza ł dorob ić  do ta p ­
czanu  po d p ó rk ę  pod  poduszk i, k u p ił m n ie jszy  
tap czan  d la  p ie lęg n ia rk i i — w sek rec ie  p rzed  
Ł ucją po lo w e  łóżko  d la  siebie. P lanow ał sobie, 
że będzie  m oże m ógł czuw ać da le j nad  M arią. 
C hw ilam i łap a ł się  ze zgrozą na  m yśl, że ch o ­
roba  M arii by ła  d la  n iego  d o brodzie js tw em , 
p on iew aż  ich  bardzo  ze so b ą  zb liżyła. W y m y ­
śla ł w ted y  sob ie  od n ikczem ników , od  n a jp o - 
d le jszy ch  ludzi n a  św iecie . W  trak c ie , k ied y  
sam  z zap a łem  p rzec ie ra ł szy b y  ok ien n e , za ­
dzw oniono  do drzwi.

—  K tóż tam ? — n iech ę tn ie  poszed ł o tw orzyć. 
Ł ucja  m ia ła  w s tąp ić  dop iero  w ra ca jąc  z b iu ra ,

aby  spraw dzić , czy je s t  w szy stk o  co m ogło  by  
być p o trzebne. O tw orzy ł.

W  p ro g u  sta ł m łody  m ężczyzna. Z d ją ł u p rz e j­
m ie kapelusz .

—  C zy je s t  p an i M ałecka?
R adlicki szukał go rączkow o w  pam ięci. Z na­

jom a tw arz, n a  pew no  znajom a. Gdzie, on  go 
w idział? O b cy  m ężczyzna p rzy g ląd ał się  ró w n ie  
c iek aw ie  i ja k  m u się zdaw ało  —  z p o g a rd liw ą  
m iną. M ęczy ł się  u s iłu jąc  p rzy p o m n ieć  sob ie  
gdzie, k ied y  w  ja k ic h  o k o licznościach  w idzia ł 
tego p rzy sto jn eg o  sza ty n a . I n ag le  w szy s tk o  
się  rozśw ietliło . D ancing, k o ły szące  się  w  ry t­
m ie  tań ca  p a ry  — on i Ł ucja  sied zą  p rzy  s to li­
ku , M aria  tań czy  z Rom kiem . Zbliża się  w  ta ń ­
cu p a ra  —  rudow łosa , m ocno u szm in k o w an a  d a ­
ma i ten  w iaśń ie  sza tyn , zam ien ia  z Ł ucją  k ró t­
ki p o w ita ln y  uk łon , R adlicki sły szy  sw ój w ła ­
sny , g łos: — Pani Łucjo, co to — p a ą i tak  zb la ­
dła I K to je s t  ten  p an  —  I s ły szy  odpow iedź 
Łucji: — Ten pan? to  K arol, m ąż M arii" .

D w aj m ężczyźni p a trz ą  na  sieb ie  badaw czo , 
W reszc ie  R adlicki u su w a  się  w g łąb , o d ru ch o ­
w ym  gestem  zap ra sza  tam teg o  do w n ętrza .

Po tw a rzy  K aro la  p rz e la tu je  n iem iły  uśm iech . 
Cóż ten  b a łw an  — h o n o iy  dom u tu  robi? On — 
jem u?

S uchym  tonem  p o w ta rza  p y ta n ie  o M arię.
R adlicki je s t  w idoczn ie  zm ieszany .
— M ary ch n a , p an i M aria  —  p o p raw ia  się  —i 

nie m a je j. J e s t  jeszcze  w  leczn icy .
—  Jakto?.

(C iąg d a lszy  nastąp i)
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